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„C hciałabym  być p iękną!"  W ieleż kobiet 
lak  w zdycha siedząc p rzed  lustrem !

W  L ondynie nad Bond S treet jes t salon 
piękności p row adzony  przez E rn  W estm o- 
re ‘a. Jes t to sław na w fry z je rsk im  fachu  ro 
dzina: jeden  b ra t szm inkuje  i fryzu je  gw ia
zdy u W arn e r B ro thers F irs t N ational, o j
ciec dba o w ygląd sław  M etro-G oldw yn- 
Mayer, a sam  E rn  dop iero  po w ielu la tach  
p racy  w H ollyw ood osiad ł w L ondynie. O- 
tóż tenże E rn  rzuc ił raz  redakc ji jednego 
angielsk iego m agazynu  dum ne w ezw anie: 
„C hciałbym  zobaczyć ta k ą  kobietę, z k tó re j 
nie po tra fiłb y m  zrobić uroczej dziew czyny"! 
W ezw anie zostało  podjęte. W spóln ie  w y b ra
no jak ą ś  p ływ aczkę pozbaw ioną rysów  i 
w dzięku — posadzono  ją  na fo telu  Salonu 
„W estm ore‘a “ i m istrz w ziął się do pracy. 
Chwila s tud jow an ia  po tem  „p erm an en tk a" , 
uczesanie, rysow an ie  brw i, cieniow anie tw a
rzy, m anucure, etc. Z abra ło  to  3 i pó ł go
dziny czasu, a le też i sku tek  by ł nadzw y
czajny! Z fo te lu  w stało  zupełn ie  inne stw o
rzenie: oczy n ab ra ły  b lasku , u sta  ciepła, 
tw arz  w yrazu, a całość tchnęła  życiem 
i w dziękiem ! Koszt tak ie j „o perac ji"  w y
nosiłby około zł. 90. P ac jen tk a  jed n ak  o k a 
zała dużo zdrow ego rozsądku : bo przyznała  
w praw dzie, że Mr. W estm ore m a niezw ykły 
ta len t, ale nim  w róciła  do m ęża sta rła  cały 
„m ake u p “ i zachow ała ty lko fryzurę. — 
A m orał z tego zdarzen ia?  W łaściw ie dość 
n iem oralny , bo okazu je  się, że jed n ak  dużo 
znaczy pieniądz, 110  i... sz tuka używ ania go!

Pieniądz! P rzypom ina się h is to rja  S n ite‘a 
syna m iljonera  am erykańsk iego , w k tó re j 
też p ien iądz odegrał dużą rolę. F red  Snite, 
dw a la ta  tem u, podczas podróży  naokoło  
św iata, w Pekin ie  dostał p ara liżu  dziecię
cego. Na szczęście w szpitalu  P ek ińsk im  był 
słynny od tego czasu ap a ra t „Żelazne p łu 
ca". Je s t to duży walec, w k tó rym  leży 
chory, a zm iany c iśn ien ia  w ew nątrz um oż
liw ia ją  ruchy  k la tk i p iersiow ej. I tu p ie
niądz u ra to w a ł m łode życie: zastosow anie 
ap a ra tu , przew iezienie do Am eryki, ku rac ja  
i td. pochłonęły  w pierw szym  tylko roku  
choroby, m iljon paręse t tysięcy złotych! 
O becnie zdrow ie syna o tyle polepszyło się, 
że m oże raz na dzień na jak ie  20 m inut 
opuszczać ap a ra t. P rzy  chorym  czuw ają s ta 
le: inżynier p iln u jący  p racy  ap a ra tu , doktor, 
p ie lęgn iarka  i rodzice. T ryb  jego życia jest 
ciężki, ale um ożliw iają  chorem u rozryw ki, 
bo może g rać  w k a rty  lub w szachy. Leży 
tw arzą  do góry, naprzeciw  ma um ieszczone 
skośn ie  lustro , p ie lęgn iarka  trzym a karty , 
resz ta  partn eró w  siedzi za nim  przy stole 
i F red  może dyk tow ać przebieg gry. Poza- 
teni pod różu je  (był rów nież w Lourdes) 
i znosi sw oje c ierp ien ia  z tak iem  poddaniem  
i hartern  ducha, że n iedaw no spo tkałem  się 
w jednem  piśm ie angielsk im  z listem  p o 
dobnie chorego chłopca, k tó ry  F redow i dzię
kow ał za to, że jego cierpliw ość dodała  mu 
o tuchy  i pozw ala m u te raz  lepiej znosić 
chorobę.

A k to  w ynalazł ten cudow ny a p a ra t?  An- 
glosasi tw ierdzą, że F ilip  D rinker z u n iw er
sytetu  w H arw ard . N azw any zosta ł tam  
„D rinker R esp ira to r"  i kosztu je  paręse t ty 
sięcy złotych. .F rancuzi znów  w ysuw ają inne 
nazw isko i to  zdaje  się naw et słusznie. Oto 
ju ż  w 1876 r. d r. W oillez z szp ita la  „Cha- 
r ite "  w ynalaz ł podobny a p a ra t i nazw ał go 
„Sp irophorem ". N iestety nie w ziął pa ten tu  
na sw ój gen ja lny  pom ysł i d latego niety lko 
n ie m iał z tego żadnych  korzyści, ale naw et 
jego nazw isko nie każdem u jes t znanem .

Gdy ju ż  m ów ię o zbaw czych w ynalazkach  
to w spom nę o jeszcze jednym . W szystkich  
p rze ją ł los b iednych  m arynarzy  z am ery
kańsk ie j łodzi podw odnej „S ąualus" i a n 
gielskiej „T hetis". Z te j pierw szej u ra to w a

no w ięcej ludzi dzięki odpow iedniem u u rz ą 
dzeniu. O piszę go pokró tce : łódź podw odna 
m a u góry  szczelnie zam knięty  okrągły  
o tw ór — w łaz z kołn ierzem . Gdy łódź o s ia 
d ła  na  dnie, ra tow niczy  ok rę t podjeżdża 
do tego m iejsca i opuszcza dzw on. Dzwon 
ten k sz ta łtu  g ruszki m a średn icy  około 3 
m etry , a w ysokość około  6 m etrów  i waży 
jak ie  10 ton. W  połow ie — w poprzek  — 
przedzielony  jes t podłogą z zam ykanym  po
środku  otw orem . Nad podłogą m a n iew iel
kie kom ory  z w odą służące jak o  balast. Od 
dołu je s t o tw arty  i w  ścianach  dolnej k o n 
dygnacji m a otw ory. R atow anie odbyw a się 
w następu jący  sposób: dzw on opuszcza sę 
na linach na łódź — jak  najb liżej otw oru. 
Góra w tedy dzw onu jes t p różną , a dół pe
łen wody. Po tem  opuszczają  się nu rkow ie  
i u staw ia ją  dzw on dok ładn ie  nad  kołn ierzem  
włazu. Za pom ocą zgęszczonego pow ietrza 
w yrzuca się przez otw ory  wodę z w ew nątrz 
do lnej kondygnacji. W tedy  zew nętrzne ci
śnienie w ody m orsk ie j p rzyciska silnie i 
szczelnie dzw on do łodzi. O tw iera  się k lapę  
w iązu, rozb itk i w chodzą do w nętrza  dzwo- 
1111, przez o tw ór w podłodze górnej ko n d y 
gnacji aż do góry  dzw onu. Zam yka się 
szczelnie d rzw i p rzegrody  i w puszcza wodę 
do do lnej części dzw onu. C iśnienie w yrów 
nu je  się i dzw on m ożna w yciągać do góry. 
Jeżeliby  w yciąganie trw ało  za pow oli to 
poprostu  op różn ia  się balast.

Ze pocałunek  jest rzeczą p rzy jem ną  — 
każdy  o tern wie, ale że naw et z im nokrw i
ste ryby m ogą o tem  coś pow iedzieć, to dla 
w ielu będzie now ością! Pew ien gatunek  ry 
bek z B orneo żyje p aram i i w iększą część 
życia spędzają  one p rzyc iska jąc  do siebie 
sw oje pyszczki. D ram at zaczyna się w tedy, 
gdy jed n a  z rybek  nagle odejdzie wT zaśw ia
ty, bo w tedy druga z tęskno ty  w niedługim  
czasie idzie wr ślady  tow arzyszki. Jes t to — 
m im o całej rom antyczności — pow ażna s tra 
ta dla hodow ców , bo rybk i te nie są by
n a jm n ie j tan ie , w ięc rad a  w radę  w ynaleźli 
sposób na u trzym anie  przy  życiu d rug ie j 
połow y pary  rybek. P o p ro s tu  w staw iają  do 
akw arjum  lu s tro  i rybka  podpływ a do sw e
go odbicia przylega pyszczkiem  i zadow olo- 
na — istny N arcyz — trw a w zachw ycie, 
nie odczuw ając zam iany!

N iejedna elegancka dam a chcia łaby  mieć 
w łasną d rew n ianą  lalkę, by nie być zm u
szoną przym ierzać osobiście suknię  u k ra w 
cowej. Szablonowe lalki nie są jednak  d o 
kładne. D orette Saltzm an w  Los Angeles 
w padła na prosty  sposób. Oto ow ija ona 
ciało k lien tk i taśm am i, potem  spaja  taśm ę 
klejem  w jed n ą  całość. N astępnie przecina 
tak i pancerz nożyczkam i, zdejm uje  i z p o 
w rotem  spaja , tak  że p iękna pan i m a już 
la lkę o kształcie odpow iadającym  je j figu 
rze. P roste ja k  każdy  gen ja lny  pom ysł!

Dzielna pan i Roosevelt nie po trzebu je  za
zdrościć swem u m ężowi dochodów : p rzem a
w ianiem  do ra d ja  zarab ia  720.000 doi. rocz
nie, bo p łacą  je j 300 doi. za 1 m inutę. Gdy 
m owa o zarobkach  przypom nijm y: L indber- 
ghow i ofiarow yw ano dw a m iljony  dolarów  
za opis jego sam otnego p rzelo tu  przez A tlan
tyk  w 1927 r. — odrzucił jed n ak  tę zdaw a
łoby się ponętną ofertę. K siążka m iała mieć
50.000 słów.

D aw no ju ż  in teresow ało  uczonych pytanie, 
ja k  m y w idzim y św iat. Czy tak im  jak im  
jest w istocie, czy też inaczej. Na u n iw er
sytecie w Innsb rucku  przeprow adzono sze
reg in teresu jących  dośw iadczeń, k tóre  w y
kazały, że nie to  je s t w ażnem  co my „w i
dzim y" (co pada  na siatków kę oka), ale 
k ie ru je  nam i sum a zebranych  dośw iadczeń. 
D ano ochotn ikow i studentow i specjaln ie szli
fow ane oku la ry  do noszenia. W idzia ł on 
przez nie fałszyw ie, bo w szystkie lin je  p ro 

stopadłe  były  w ygięte w praw o, a poziom e 
np. podłoga, były  przesunięte do góry. P o 
czątk i były opłakane, studen t dostaw ał n u d 
ności, padał, nic nie mógł uchw ycić ręką  
itd. Po dw óch dn iach  jednak  zaczął się już 
przyzw yczajać, a po 5 ob racał się w  sw oim  
„spaczonym " świecie doskonale, mógł cho 
dzić, ba naw et oddaw ać się sportom ! P otem  
zdjęto  m u okulary . W tedy zaczęły się jego 
m ęki na nowo, znów  nudności, w yw raca
n ia  się i w szystkie poprzednio  przeżyte t r u 
dności. A po k ilku  dn iach  znów  w szystko 
się ułożyło. Czyli? tak  jak  pow iedziałem  — 
obo jętnem  jes t co się „w idzi" — g ru n t to 
dośw iadczenie!

Czasy nie są  pew ne i n ie jedna z w ysoko 
postaw ionych  osobistości p rzebyw ających  w 
k ra jach , gdzie kule lekko siedzą w lufach , 
s ta ra  się zabezpieczyć przed jak im ś „w y
padkiem ". W  Londynie jes t firm a  W ilkin- 
son na  Pall Mail, k tó ra  w yrab ia  k u lo o d p o r
ne kam izelk i dla pań  i panów v K am izelki 
m ożna zresztą  w ypróbow ać na  m iejscu  w 
strzelnicy. Są one tak  dopasow ane, że zu
pełnie nie w padają  w oko, a  pan ie  mogą 
je  nosić do eleganckich kostjum ów . Dla p a 
nów  w yrabia  się też i ku loodporne  k ap e lu 
sze. O tak ich  kam izelkach  słyszało się zre
sztą ju ż  i przed w ojną. Były one jed n ak  
w ów czas zaw odne.

Cudne są k ropelki rosy m ieniące się na 
kw ia tkach  w p rom ieniach  w schodzącego 
słońca. Poeci w ypisali m orze a tram en tu  na 
ten tem at, a m alarze też nie pom inęli tego 
tem atu . A propos: pam iętam  obraz m alarza  
holendersk iego  w Louvrze, gdzie na liściach  
są k ropelk i rosy, a w jednej z n ich wma- 
low ana d robna  m uszka. O braz tak i podpada 
pod specjalny  rodzaj sk ra jn ie  realistyćzne- 
go m alarstw a  zw anego „ trom pe l‘oeil" =  z łu
dzenie oka. Na tak ich  obrazach  p rzed sta 
w ione rozm aite  p rzedm io ty  z n iep raw dopo
dobną w prost dokładnością. A rtyzm ? Chyba 
ty lko  szczyt techniki. T rzeba jeszcze zazna
czyć, że pod rodzaj „ trom pe l‘oeil“ nie pod
p ad a ją  obrazy , w k tórych  kom pozycji pew 
ne ty lko akceso rja  (suknie 11. p.) są tak  do
kładn ie  w ykonane, że naw et pod pow ięk- 
szającem  szkłem  jeszcze przybyw a szcze
gółów. Ale w róćm y do rosy, od k tó re j za 
cząłem . I do tego dob ra ł się ołóivek uczo
nego! N iem iecki badacz dr. Leich postaw ił 
sobie py tan ie  wiele też rosy opada dziennie 
na ziem ię? W ziął p łaską szufladę b laszaną 
nape łn ił hygroskopijny in  (chłonącym  wodę) 
m aterja łem , zw ażył na sucho, a  potem  łącz
nie z rosą. Doszedł dalej do w niosku, że 
w stosunku  do gołej ziemi pole koniczyny 
o trzym uje  2,5 razy, bu rak i 6, a  k arto fle  7 
razy  w ięcej rosy. P rzekonał się, że jedna  
noc sierpniow a daje 9000 litrósy rosy  na je 
den h ek ta r ziemi. W ciągu całego sierpn ia  
zm ierzy ł ilość, rosy i opadów  deszczow ych 
i stw ierdził, że jednak  ilość rosy w ynosi 20 
p rocen t tej w ody k tó rą  daje  deszcz, a w  c ią
gu całego ro k u  10 procent.

Dużo się słyszy teraz o Mołotowie. A o je 
go żonie? Jest ona też bardzo  znaną  osobą, 
copraw da tylko w Rosji. K ieru je  bow iem  
całym  przem ysłem  kosm etycznym  u Sow ie
tów. Nie jest to mało, bo pod je j w ładzą 
zna jdu je  się 17 dużych fab ryk . Ona p ierw 
sza pow iedziała: „P roduk ty  up iększające  to 
nie zbytek, to jes t konieczność", a kiedy 
indziej znów tak  określiła  sw ą p racę: „Mąż 
m ój pracu je  nad duszam i, a  ja  opiekuję 
się tw arzam i!" T ak jest, n a tu ra  ludzka jest 
zawsze pom im o w szystko, ta  sam a czy w 
k ra jach  „zgniłej b u rżu az ji"  czy w „postępo
w ych" republikach . W szędzie i zaw sze ko
biety m ów ią sobie: „róbm y co m ożem y, by 
jak  najładn ie j w yglądać"!

Jerzy Dołęga Lewandowski.
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KO N TO  P. K . O. K R A K Ó W  NR. 400.200.
P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y  Nr. 11 P R Z E Z  U R Z . P O C Z T . K R A K Ó W '.!

I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N I O W Y

CENA NUMERU GROSZY 40
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  4 Z Ł . 50  G R .

C E N A  N U M E R U  W  L I T W I E  5 0  C T .

C EN Y  O G ŁO S Z E Ń : W ysokość kolum ny 275 mm. — Szero ko ść kolum ny 
200 mm. — Strona dzie li s ię  na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała s tro 
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N um er 31 N ied ziela , 30  lip c a  1939 R ok  V

ASY NUMERU 31-GO:
L U B L I N  —  M IA S T O  U N J I .  

P rze p ię kn e  z a b y tk i i  legendy m ó
w ią  o pełne j c h w a ły  p rzeszło śc i 
L u b l in a  —  „m ia s ta  U n j i  z L i t w ą  
i  R u s ią " . S t r . 4— 5.

XX
G A L E R J A  F IG U R  K U D Ł A T Y C H . 
U t i l i t a rn o ś ć  n aszych  czasów  s k ła 
n ia  p iękne  pan ie  do p o siad an ia  
psów , łą czą cych  z cech am i u ży te 
czności m o ż liw ie  m iłą  a p a ry c ję  
lu b  o ry g in a ln ą  b rzyd otę .

S t r . 12— 13.

X X

S y lw e tk i a r ty s tó w :
M IC H A Ł  B O R U C IN S K I . 

T w ó rc a  w itra ż ó w  w  M uzeum  W o j
sk a  P o lsk ie g o  opow iada o sw em  
ż y c iu  i  p lan ach  a r ty s ty c z n y c h .

S t r . 14— 15.

X X

B L A S K I  A R E N Y .
T o , co em ocjonu je  w id zó w  w  c y r 
k u , je s t  n ie ra z  owocem p ra c y , pe ł
n e j p o św ięcen ia  i  n iebezp ieczeństw  

S t r . 16— 17.

XX
Z te k i p sy c h o g ra f  o lo g a :

R A F A Ł  S C H E R M A N N  
O P O W IA D A ...

. . . ja k  na  podstaw ie  p ism a  m ożna 
po staw ić d jagnozę cho rob y.

S t r . 18— 20.

X X

Z te k i m uzycznej „ A s a " :
Z A D U M A .

In te rm ezzo  z ba le tu  o rjen ta ln eg o  
J u l ju s z a  Le o . S t r . 22.

X X

N E N E T T E  I  R IN T IN T T N .
O la lk a c h  S te fa n j i  Ł a z a r s k ie j ,  k tó 
re  zdo były  ś w ia t , a d ziś k ró lu ją  
na  w y s ta w ie  n o w o jo rsk ie j.

S t r . 25.

X X

„G w iazd y "  n a  w eek-end‘zie:
O L A  O B A R S K A . . .

.. .w  w y śc ig u  po słońce i  p o w ie trze  
na  sw ym  „b e n zyn o w ym  ru m a k u " .

S t r . 26. i

X X

W IE C Z Ó R  W  P E Ł N I  L E T N IE G O  
S E Z O N U ...

W  ja k ie j  su k n i p o ja w im y  się  na 
le tn im  b a lu  lu b  d a n c in g u !

S t r . 28— 29.

N ow ele . —  K ą c ik  f i la te l is t y c z 
n y . —  Ż yc ie  to w a rzy sk ie  i  a r t y 
styczn e . —  K o sm e ty k a . —  D z ia ł 
gospodarstw a dom owego. —  H u  
m or. —  R o z ry w k i u m ysłow e . — 
To  co n a jc e ln ie jsz e  na scen ie , 

w  lite ra tu rz e  i  ra d ju .

Lato jest sezonem wszelakich ..wymiennych" wycieczek. Ludzie miast przenoszą sie na 
„łono przyrody", zaś mieszkańcy wsi chetnie odwiedzała miasta, porty, bedace dla nich 
nieraz terenami nieznanych przedtem wrażeń. Na zdjęciu: Grupa duńskich chłopów 
w narodowych strojach, obserwujących z zainteresowaniem życie w wielkim porcie.
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uchowanie uroku starych 
m iast polega na um iejętnem  
dostosowaniu wymogów no
woczesnej urbanistyki do ro 
m antyki minionych stuleci. 
Lublin, mogący śmiało ryw a
lizować pod względem swego 

wieku z najstarszem  miastem, stolicą ducho
wą Polski, Krakowem, należy właśnie do 
rzędu takich miast.

Początki Lublina toną w m rokach prze
szłości dziejowej. W iadom em jednak jest, 
że już w okresie ustro ju  rodowego istniało 
na miejscu dzisiejszego miasta, na jodnem 
ze wzgórzy, grodzisko. Założycielem tego 
grodziska m iał być mityczny Lubło, czy Lu
bią, od którego poszła późniejsza nazwa 
miasta.

Już za czasów pierwszych Piastów  miało 
ono duże znaczenie w szerzeniu w iary chrze
ścijańskiej na ziem iach Polski. Z tego to  o- 
kresu pochodzi kościół św. Michała, n a js ta r
sza św iątynia Lublina, obecnie nieistniejąca, 
k tó ra  sta ła  n a  t. zw. Czwartku.

LUBLIN

Mury te zapew niają bezpieczeństwo roz
wojowi miasta, którego naturalne położenie 
nu szlaku handlow ym  n*d m orza Czarnego 
do Bałtyku, oraz posiadanie przyw ileju sk ła
du zmusza wszystkich kupców do zatrzym y
wania się w niem przez przeciąg dziesięciu 
dni i wystaw ianią swych towarów na sprze
daż. Dzięki ternu rośnie zasobność m iasta 
i -staje się ono w ciągu XV i XVI wieku ja k 
by stolicą dwóch połączonych narodów  pol
skiego i litewskiego oraz ośrodkiem  k u ltu 
ry polskiej.

T utaj odbyw ają się świetne zjazdy sztache
ty polskiej i litewskiej, huczne festyny i ha
le z okazji goszczenia poselstw  państw  o b 
cych, a zwłaszcza w czasach Zygmunta 
Augusta, który to m iasto szczególnie sobie 
upodobał.

W tedy książę Roman Sunguszko po swern 
zwycięstwie pod Utą n ad  Moskwą odbywa 
trium falny w jazd , prow adząc, wziętych do 
niewoli wojewodów carskich W elaminów, 
kniaziów  Szczerbatowa, Bariatyńskiego i w ie
lu znakom itych bojarów.

Lublin był drugiem  m iastem obok Kra-

K w iac ia rk a  na p lacu  litew skim .

W rozwoju m iasta specjalne znaczenie 
m ają  dwie daty. Jedna, to rok 1317. Kiedy 
to zasadźca Maciej z Opatowa otrzym ał od 
W ładysław a Łokietka dokum ent lokacyjny, 
w yznaczający grunta na założenie m iasta 
według praw a magdeburskiego. Od lego cza
su m iasto rozpada się na dwie części: jed
na, dawny gród, pozostający pod władzą 
kasztelana mianowainego przez kró la , d ru
ga, zapoczątkow ana przywilejem z roku 
1317, m ająca sam orząd, na czele którego 
stał wójt, początkowo dziedziczny, następ 
nie obieralny.

Drugi moment, to rok 1341, w którym  na
jazd ta tarsk i niszczy now opowstałe miasto, 
wskutek czego z rozkazu Kazimierza W iel
kiego obw arowano je ohronnemd muirami 
z dwiema bram am i: K rakowską i Grodzką, 
strzegącemi m iasta przed najazdam i P rusa
ków, Jadźwingów, Litwinów. Rusinów i T a
tarów.

Na praw o: L ub lin ian k a  w ludow ym  s tro ju  krza. 
czonowskim .



Stosunki te u legają  zm ianie dopiicY. sir c ią
gu XVIII wieku.

K om isja „D obrego P o rząd k u " z K ajelii- 
nem  H ryniew ieckim  na czele w ydaje  p rze
pisy w zględem  „ochędostw a I p o rz ą d k u  n a 
kazu jąc , aby trzym ający  tra k tje m ie , b ila r 
dy, garkuchnSe w czasie c iem nych  nocy 
trzym ali p rzed  donnami dla ośw ietlenia li
lie kagank i, lam py lub świece w la ta rn iach " , 
a  rów nocześnie zobow iązu je  w łaścicieli k a 
m ienic do usuw ania biota z ulic..

O św ietnej przeszłości „m iasta  un  ji z L it
wą i R usią" św iadczą liczne zabytki. Jeszcze 
dziś, idąc przez u lice L ublina, n a  każdym  
n iem al k ro k u  spo tykam y dużo  p am ią tek , 
m ów iących n am  o  m in ionych  czasach. Szcze
gó lną w ym ow ę m ają  kościoły, k la sz to ry  
i p a łace  m ożnych panów  polskich , k tó rzy  
n ie jed n o k ro tn ie  odgryw ali w ielką ro lę  w  hi- 
s to r ji Polski. Do tak ich  n a leżą  ro d z in y  C zar
to ry sk ich , Jab łonow sk ich , Potock ich , S ap ie
hów , R adziw iłłów  i Sobieskich. W szyscy oni 
m ieli tu ta j  sw e pałace, k tó re  do tychczas za
chow ały  ślady  sw ej św ietności w  postac i do-

P lac  W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a  i B ra m a  K ra k o w sk a .

kow a, gdzie bu ta  n iem iecka i pycha ger
m ańska m usia ła  upoko rzyć  się p rzed  k ró lem  
polskim , k iedy książę p rusk i A lbrecht F ry 
d eryk  sk łada! przysięgę lenniczą, k lęcząc 
p rzed  k ró lem  polsk im  Zygm untem  A ugu
stem , a obecni przy  tem posłow ie H ohenzol
lernów  przez do tkn ięc ie  chorągw i, trzy m a
nej przez księcia prusk iego , obow iązyw ali 
się po jego śm ierci zostać lenn ikam i k ró la  
polskiego i jem u w inni hołd  i przysięgę zło
żyć z ziem , k tó re  obecnie z n a jd u ją  się 
w ja rzm ie  h itle ryzm u T u ta j iteż zosta ła  po d 
p isan a  u n ja  L itw y z Polską, jednocząca dw a 
b ra tn ie  n a ro d y  pod w spólną w ładzą  k ró la  
polskiego. ' ! 1

Mimo swego znaczenia  w  ów ozesnem  ży
ciu po lityeznem  i um ysłow em  P o lsk i sam  
wygląd m iasta  n ie był rep rezen tacy jny  tak , 
że k ró la  S tan isław a A ugusta P o n ia to w sk ie 
go, p rzejeżdżającego  jjrzez  L ublin  spo tyka  
niem iła  p rzygoda. K are ta  k ró lew ska  grzęź
nie w błocie ;i dopiero  sprowiadzone w oły  u- 
m ożiiw ia ją  k ró low i d a lszą  podróż. P ierw szy 
|o  raz  w naszyci) dz ie jach  k ró l b y ł zm uszo
ny kon tynuow ać  podróż w karecie , zaprzą- 
gniętej w  woły.
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w ingam i s tan ą ł dla odpoczynku pod zam kiem  lubelskim , zdrożony d łu 
gim pościgiem , zasnął pod dębem . W czasie snu ukazał się mu św. Mi
chał archan io ł, k tó ry  przepow iedział księciu zwycięstwo w pościgu za 
n ieprzyjacielem . Stosownie do tej przepow iedni Leszek C zarny rozbił 
ścigane oddziały i odebra ł łupy. Z wdzięczności za pom oc ślubow ał w y
staw ienie kościo ła pod w ezw aniem  św. M ichała. Przy rozbiorze tego 
kościo ła w r. 1846 znaleziono w fundam entach  w rzeczywistości pień 
dębu, pod k tó rym  m iał zasnąć Leszek C zarny. Obecnie jedynym  śla
dem  tego kościoła jes t p lac św. M ichała. Mgr. S tanisław  Stok

hrze u trzym anych  a rk ad  i krużganków . Jed 
nym  z najs tarszych  jest pałac R adziw iłłów , 
k tó ry  o trzym ał Z ygm unt August jak o  wśano 

, B arbary  R adziw iłłów ncj.
Z do tychczas zachow anych  zabytków  na 

uw agę zasługują  daw ne b ram y obronne m ia
sta Z  częścią m urów , oraz zam ek lubelski, 
zam igpiony obecnie na w ięzienie, a  z kościo
łów. K atedra, zbudow ana w roku  1582 przez 
b iskupa łuckiego, późniejszego arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i ka rd y n a ła  B ernarda Ma
ciejow skiego, k tóry  osadził w n iej Jezuitów . 
O sobliwością kated ry  jesl zak rys tja  t. zw. k a 
non icka. Na je j elip tycznem  sklepieniu  z n a j
duje się obraz pendzla M ajera, p rzedstaw ia
jący zw ycięstwo w iary  nad  herezją , oraz 
obrazy  ze szkoły flam andzkiej. Dzięki św iet
nej akustyce tej zak rystji słyszy się, sto jąc 
z jednej strony , najcichszy szept osób, ro z 
m aw iających po przeciw ległej stron ie  salki. 
D latego też, jak  m ów i legenda, obaw iający 
się zdrad, zazdrośni m ałżonkow ie ukryw ali 
się >v zakrystji, aby m óc przekonać  się 
:. vieritbści w zględnie n iew ierności swych 
m ałżonek, w yznających swe winy przed k a 
płanem .

Sporo podań  w iąże się z h isto ryczną prze
szłością L ublina. Z n ich na jcharak terystycz- 
n iejsze jest to, k tó re  mówi o sądzie djabel- 
skim  w T rybunale  L ubelskim , k tórego  w yro
ki bardzo często były w  kolizji ze sp raw ied li
wością. Panow ie sędziow ie zbyt często po
w odow ali się p ieniędzm i braci szlachty, nie 
zw racając uwagi na  faktyczne dow ody. W 
roku 1637 na w okandzie lubelskiego try b u n a 
łu hytą sp raw a pew nej wdowy, w ytoczona 
przeciw  m agnatow i. P rzekup ił on jednak  sę
dziów, k tó rzy  w ydali w yrok skazu jący  w do
wę. Ta, oburzona n iespraw iedliw ością, za
w ołała: „oby m nie d jab li byli sądzili: byliby 
spraw iedliw szy w yrok  w y d a li '. W  tym  sa 
m ym  dniu pod w ieczór mieli się zjaw ić 
w L ublin ie d jab li w stro jach  szlacheckich 
w celu rozpatrzen ia  spraw y w dowy. P rzyw o
łali pisarza m ieszkającego w gm achu try b u 
nału, poczem  zaczęto rozpraw ę pokrzyw dzo
nej wdowy. Zarów no sędziam i jak  i ob ro ń 
cą wdowy byli d jab li. k tó rzy  m im o swego 
pochodzenia z p iek ie ł w ydali w yrok na 
ko ść poszkodow anej. W tedy to C hry
stus. w iszący w sali trybuna lsk ie j, m iał o d 
w rócić tw arz, aby  nie w idzieć, że d jab li są 
spraw iedliw si, niż T rybunał, w ydający  w jego 
im ieniu w yroki. Na stole p rezydjalnym , przy 
k tó rym  odbyw ała się ta spraw a, p rzew odni
czący d iab e ł w ycisnął znak  rozpa loną  sw oją 
ręką  Stół ten ze znak iem  d jabelsk im  ozdabia 
obecnie gabinet sek re ta rza  p rezyden ta  m iasta 
w m ag istracie  lubelskim .

Inne podan ie  zw iązane jes t z budow ą k o 
ścioła św. M ichała. Kiedy w roku 1282 Le
szek Czarny w pogoni za L itw inam i i Jadź-

F A B R Y K *  W W A R S Z A W IE .

Szczupłą, powabną  
pełną kras  

Będziesz nosząc
€ORTEXA pąs

Do n a b y c ia  w m a g a z y n a c h  k o n fe k c ji
d a m s k ie j  i g e ra e c ia rs k lc h



N IEŚW IA D O M YC H

POUCZYĆ .

j e s t  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  

kto rozu m ie, iż o s z c z ę d n o ś c i  

s k ł a d a n e  s y s t e m a t y c z n i e  

z a b e z p i e c z a j ą  p r z y s z ł o ś ć .

P.  K.O.
P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E

O ddaw na nie ukazał się już żaden nowy 
znaczek Polski i m ożna powiedzieć, że chy
ba ty lko  z tego względu nastąp iło  pewne 
osłabienie na „rynku" , W  poprzednich  la 
lach czylo bloki w ydane z okazji w izyty 
króla R um unji, wzgl. bloczek s tra to sferycz
ny naw et w okresie kan iku ły  u trzym yw ały  
w napięciu am bicje ko lekcjonerskie. T eraz 
w rocznicę „Czynu Legjónow ego" Poczta 
Polska wzbogaci nasze zbiory p ięknym  
znaczkiem  kom pozycji W . B oratyńskiego.

Kilka w ierszy pośw ięcim y dzisiaj spraw ie 
nalep ian ia  znaczków  w album ach , a raczej 
sposobow i um ieszczenia icli na w yznaczo
nych polach.

Do abso lu tn ie  najw ykw intniejszego spo
sobu zaliczyć należy jednak nietyle p rzy le
pienie, co ułożenie znaczka w przygotow a
ne uprzednio  na ten cel t. zw. „ram ce". — 
Sporządzenie podobnej ram ki w ym aga jed 
nak  b lisko 3 m inu t przy m asow ej p ro d u k 
cji. K rótkie już wyliczenie w skazuje na to, 
że na tak i luksus mogą sobie pozw olić przy 
w iększej ilości egzem plarzy ty lko  ci, k tó 
rzy poza znaczkam i św iata  n ie w idzą. Jak  
wygląda owa ram ka, a w łaściw ie jak  n a 
leży sporządzić ją  z tek tury , tuszu, cello- 
fanu. syndetikonu  i pelikanolu , o tem  po
mówim y w następnym  num erze.

W itold  H orain .

P i ę k n i e  opalone ciało  to dowód zdrow ia  
W iem y w szyscy  jak miło i.est zażyw ać kąpieli 
sło n ecznych , l e c z  pam iętajm y, ż e  jedynie  
z N iveq  w ychodzi się  na pow ietrze i słonce.
N I V E A  chroni bowiem  przed bolesnym  opa
rzen iem  słonecznym  a za razem  ułatwia o p a
len ie skóry na braz, naw et w pochm urne dni.
K r e m  N  I V  E A  . „ a j d u j e  s ię  w  h a n d l u  t y l k o  w  r n a n y c h  n i o b i e , k i c h  

p u d e l k a c h  z b i a ł y m i  n a p i s a m i  w  o k r ą g ł y m  o b r o m o w o m u  p o  c e n . e  

z ł  0 . 4 0 - 0 . 7 5 -  1 . 4 0  i 2 . 6 0  p r z e s t r z e g a m y  z a t e m  p r z e d  n o b y w a

n , e m  k r e m u ,  s p r z e d a w a n e g o  n a  w a g ę  p ó d  n a T W a  N I V E A  p E 6 E Ł O  s p .

N ajnow sze znaczk i w y d an e  przez R osją Sow iec
k ą : u g ó ry  o ra z  u dołu  dw a eg zem plarze , k tó re  
u k aza ły  się  na  p a m ią tk ę  o tw a rc ia  paw ilo n u  so
w ieckiego na  w y s ta w ie  n o w o jo rsk ie j, w środ- 
k iw y m  rzędzie s e r ja  pośw ięcona s ły n n em u  poe

cie u k ra iń sk ie m u  Szew czence.

Już rozpoczęły się zap isy do 
wzorowej Szkoły Kosmetycznej

M A R Y  M A Y E R
W WARSZAWIE, UL. KRÓLEWSKA 2

na czterom iesięczny kurs ko
smetyczny. Poczqtek za ję ć  25. 
w rześnia b.r. Inform acji udziela  
K a n c e l a r j a  S z k o ł y .  W AR- 
S Z A W A , UL. KRÓ LEW SKA 2, 
mieszk. 55, Te lefon : 60 5-56 .
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Bez w zg lędu  na  tru d n o śc i te re n u  — 
szybko , p ew nie  i ła tw o  —  do n a jo d 
leg le jszych  zak ą tk ó w  k ra ju  dociera  
zaw sze m o tocykl S H L . T a  p o p u la r 
na  se tk a  o w ysok ie j sp raw n o śc i od 
znacza  się bow iem  sp e c ja ln ą  kon
s tru k c ją , p rz y sto so w a n ą  do n aszych  
w aru n k ó w  d ro g o w y ch  i w y ró żn ia  
się w y ją tk o w em i z a le ta m i: p o sia d a  
po d w ó jn ą  ram ę, p o tężny  f i l t r  p rze
c iw py łow y , sa m o sta b iliz u ją c ą  k ie 
row nicę  i w iele  in n y ch  p ra k ty c z n y c h  
szczegółów  k o n s tru k c y jy c h . Z nacz
n a  oszczędność w  zużyciu  p a liw a .

W Ł A D Y S Ł A W  G Ą S I E C K I

W  gabinecie zapanow ała cisza. M inister 
siedziai zam yślony, op iera jąc  ręce na rzeźbio
nych w  form ie orlich głów poręczach fotela. 
Zdaw ał się zapom inać o obecności młodego 
urzędnika do specjalnych poruczeń, k tó ry  sie
dział po przeciw nej stronie ogrom nego rene
sansowego b iurka.

Piełro  Arnoldi nie ośm ielił się przerw ać 
milczenia. Był mocno zdziwiony, ze zw ierz
chnik  bierze może nieco zbyt pow ażnie te 
listy  starego księcia di Meina, w idocznie 
szw ankującego na  um yśle. W reszcie m inister 
podniósł głowę i jakby  odgadując m yśli m ło
dego człow ieka, rzekł:

—  W idzę, że pan za
stanaw ia się, dlaczego 
wogóle p rzyw iązuję 
wagę do tych listów.
Otóż sam a groźba, że
0 ile zdecyduję się 
przedłożyć na dzis ie j
szej aud ienc ji szefowi 
rządu  do podpisu an- 
nex do trak ta tu  z 
N iem cam i, będący 

m oim  p ro jek tem , to 
zginę na  parę  m inut 
przed w yjazdem  z do 
m u, nie m artw i m nie 
zupełnie. Chodzi mi o 
co innego. A m ianow i
cie o to, skąd książę 
wie o istn ien iu  tego 
annexu? Bowiem poza 
szefem  rządu, m ną
1 am basadodem  n ie 
m ieckim , nikt w łaści
wie nie mógł mieć o 
n im  najm niejszego wy
obrażenia. Dziś dop ie
ro  pan  dow iedział się 
jako  czw arty  o tem o- 
dem nie z pow odu tych 
listów  i piąty, mój se
k re ta rz , k tó ry  w łaśnie 
teraz przygotow uje od 
nośny tekst. Ale i on 
otrzym ał w skazów ki 
odem nie dopiero  dziś 
rano , a  list księcia pi 
saby byrł w czoraj. To 
jes t zagadka w arta  
rozw iązania.

— Ale czy nie by ło 
by najp roście j, pan ie  
m in istrze  —  ośm ielił 
się w trącić  A rnoldi — 
zaaresztow ać księcia i 
przeprow adzić  rew izję 
w pałacu. Może zn a 
lazłyby się jak ieś p a 
piery, m ogące rzucić 
św iatło  na  tę spraw ę.

— Mój panie! —  ża
chnął się m in is ter — 
nie m ożna aresztow ać 
osobistości, spokrew 
nionej z połow ą p a n u 
jących rodzin  E uropy , 
a pośrednio  i z naszym  
dw orem . Raczej mo- 
żnaby  go w sadzić do 
sanato rjum , ale i tego 
bez w iedzy dw oru n a 
w et szef rządu  zrobić 
nie może. Skandal tego 
rodzaju  byłby dla nas 
w tej chw ili zupełnie

WIEJSKIE PLOTECZKI
Fot. EDWARD HARTWIG

niepożądany. A jed n ak  nie mogę ryzykow ać. 
Jakko lw iek  opóźnienie podp isan ia  trak ta tu  
m ogłoby mieć dla nas n ieobliczalne skutki 
wobec nalegania  Niemiec. A nie w iadom o, kto 
może ew entualn ie pom agać księciu i jak ie  on 
przygotow uje nam  niespodzianki. N arazie 
więc kazałem  dyskre tn ie  otoczyć pałac po li
cją, a  w szystkich dom ow ników  inw igilow ać. 
Nie chcę jednak  w prow adzić policji do środ 
ka. T am  pójdzie pan. Jest pan przecież także 
członkiem  b iu ra  prasow ego przy m in is te r
stwie spraw  zagranicznych. Pośle pan więc 
sw oją k a rtę  księciu z p rośbą o w yw iad w ła

śnie w tych krytycznych  godzinach w ieczor
nych i postara  się pan  pozostać tam  aż do 
godziny 21-oj, bo o lej godzinie tra k ta t bę
dzie ju ż  podpisany.

M inister wreszcie skończył i zniecierpliw io
ny A rnoldi mógł w trąc ić  swą uw agę:

—  Panie m inistrze! Przecież on mnie nie 
przyjm ie!

— Ha, w takim  razie trzeba będzie tam 
posłać o licera  policji. Ale spodziew am  się, że 
panu  się uda. Dam panu  urzędow y wóz do 
dyspozycji, bo to dość daleko.

M inister nacisnął guzik na blacie b iurka 
i rzucił k ró tk i rozkaz 
w tubę  m ikrofonu . Po- 
czern w sta ł i p o da jąc  
rękę  A rnotdiem u, d o 
dał:

— No to wszystko. 
N iechże pan sobie księ 
cia dok ładn ie  obejrzy, 
bo w łaściw ie to  poza 
tem , że od dw udziestu 
la t nie opuszcza p a ła 
cu i skupu je  po całej 
E urop ie  średniow iecz
ne pergam iny , p ism a 
słynęych  „czarow ni
ków " i a lchem iczne re 
cepty, nic o nim  w ię
cej n ie  w iemy.

Po  chw ili P ię tro  
schodził już po szero
kich  m arm urow ych  
schodach. P rzed  b ram ą 
czekał na niego służ
bow y sam ochód. P o 
nieważ było  jeszcze 
sporo  czasu do godziny 
w yznaczonej przez m i
n is tra  na w izytę u księ
cia, więc k aza ł się za 
wieść do kaw iarn i. P i
jąc  m azagran , m yślał 
o dziw nem  poleceniu, 
jak ie  o trzym ał. Is to t
nie książę zby t wiele 
w iedział o ta jem n i
cach politycznych. Mo
że n ie  był w cale sza
leńcem , jak  mu się zda
w ało w pierw szej chw i
li. Ale w tak im  razie  
groźby mogły być n a 
praw dę niebezpieczne. 
No, i jeśliby  tak  było, 
to nie ulega w ątp li
wości, że książę nie ze
chce w łaśnie teraz u- 
dzielić mu w yw iadu.

Był tak  zdenerw o
w any, że w yszedłszy z 
k aw iarn i postanow ił 
część drogi odbyć pie 
chotą, a  szoferow i k a 
zał w olno jechać za 
sobą. Choć do zm roku 
było jeszcze daleko, 
n iebo poczynało już 
żó łknąć jak  w iędnące 
liście. Dęby korkow e w 
ogrodach w illi „Borg- 
hese" rzucały  b łęk it
naw y cień jia  k rańce 
P iazza di Siena, a p a 
sm o p in ij na w zgórzu 
m iędzy św. P io trem  a 
M onte M ario staw ało
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się coraz ciem niejsze. -Minąwszy gw arne 
P incio, P iętro  w siad ł do sam ochodu i kazał 
się wieść już p rosto  do pałacu di Meina.

Był to wielki, sm utny dom  z ogrom ną b ra 
m ą okutą  bronzem . S tary służący w skrom 
nej czarnej liberji odebrał kartę  od Pielra, 
m ów iąc ku jego w ielkiem u zdum ieniu:

— Książę oczekuje już pana, zaraz go za
wiadom ię.

P iętro pozostał sam  w obszernym  hallu. 
Pełno tu  było starych 'sty low ych  mebli, krze
seł obitych w ytłaczaną złoconą skórą, zbroi 
ustaw ionych na postum entach, a na ścianach 
krytych boazerją  z czarnego dębu wisiały 
skrzyżow ane miecze i hełm y przedziwnych 
kształtów7. W szystko to było nieco zanied
bane i bardzo ponure. Służący w rócił n a d 
spodziew anie szybko i z ukłonem  otw orzył 
w ielkie rzeźbione drzwi. Milcząc przeprow a
dził P ietra  przez kilka rów nie zaniedbanych 
salonów  i w końcu zatrzym ał się przed ko 
ta rą  z ciemnego aksam itu. Gestem zaprosił 
gościa do w ejścia. P iętro  p rzestąpił próg i ze
szedł w dół po kilku stopniach. K otarę za 
nim  zasunięto z suchym  szelestem.

Pokój, a raczej sala, w której się znalazł, 
m usiała być pałacow ą bibljoteką. W zdłuż 
ścian stały w-ysokie półki pełne książek, a na 
olbrzym im  m arm urow ym  stole leżały żółte 
zwitki pergam inów . W pośrodku stołu znaj
dow ała się dziwna jakaś oszklona gablotka, 
pełna osobliw ych m ałych figurek, rzeźbionych 
w złotawym  m aterjale. Dopiero po chwili

oswoiwszy się ze zm rokiem  panującym  tu 
ta j spostrzegł Piętro, że na końcu sali pod 
Wysokiem wąskiem  oknem, naw pół przysło- 
niętem  czarną portjerą , siedzi w ciem nym  
fotelu jakaś postać. Zbliżywszy się, zauw a
żył, że jes t to stary  mężczyzna o niezwykle 
pięknych rysach, bardzo  b ladej cerze i b iaiych 
długich w łosach, uk ładających  się w m ięk
kie fale nakszta łt peruk i z XVIII w. U brany 
był w długi szlafrok z czarnego jedw abiu 
haftow anego srebrem . Milcząc w patryw ał się 
w gościa wielkiemi płonącem i oczyma. Zmie
szany P iętro  postąpił jeszcze krok naprzód 
i rzekł z lekkim ukłonem :

— Zapewne książę di Meina? Książę po
zwoli, że się przedstaw ię, jestem  Arnoldi.

S tary pan k iw nął głową i bezsłownie w ska
zał Piętrow i niskie weneckie krzesło z po
duszką z blado-fjołkow ego aksam itu. D opie
ro, gdy gość ulokow ał się na nim, starzec 
otw orzył usta:

— Pan wybaczy — rzekł niskim  dźwięcz
nym  głosem — że nie w itałem  na jego po
w itanie, ale od czasu ataku  parał i tycznego 
już przez kilkanaście lat nie w ładam  no 
gami.

A rnoldiem u zrobiło się niezw ykle przykro. 
Chciał w łaśnie powiedzieć kilka uprzejm ych 
słów, ale książę m ów ił dalej z lekką iron ją  
na dnie głosu:

—  Bardzo wdzięczny jestem  panu m in is tro 
wi, że p ragnąc w idocznie rozjaśnić m ą sa
m otność, przysłał mi tak  miłego młodego

człowieka. O bawiam  się tylko, że będzie się 
pan nudził. My tu odw ykliśm y od gości, choć 
każdem u jesteśm y szczerze radzi.

W yciągnął białą w ąskę rękę i szarpnął ta 
śmę. Gdzieś daleko zabrzm iał srebrzysty 
dźwuęk dzw onka, po chwili ko ta ra  rozsunęła 
się i weszli dw aj służący. Jeden niósł wielki 
bronzow y świecznik z płonącem i świecami, 
k tó ry  ostrożnie postaw ił na stole, a drugi 
dźw igał ciężką tacę sreb rną  pełną owoców. 
Odsunąwszy kilka zw itków  pergam inow ych 
postaw ił ją  na m ałym  okręgłym  stole koło 
fotelu gościa, poczem obydw aj bezszelestnie 
opuścili pokój. A książę odezw ał się znowu:

—  Może pana in teresu ją  książki. Mam tu 
ciekawe stare w ydaw nictw a. Oto Theokryt, 
a tam  słynne dzieło T ertu liana „De cultu 
fem inarum " w ydanie z Aide i jeszcze „De 
laude C astitatis" pisane przez św. Avilusa 
biskupa Vienny w r. 490 poem aty łacińskie 
piękniejsze od „R aju U traconego" Miltona.

P ielro  zaskoczony milczał. Książę spojrzał 
nań z lekko złośliwym uśmiechem.

— Zdaje się, że jednak  nudzę pana, jak  
się tego obaw iałem . Pan zapewne w olałby 
porozm aw iać o listach do pana de Silvani? 
No cóż, trzeba się stosow ać do życzeń gości. 
Proszę, czekam na pytania.

Arnoldi nigdy nie czuł się tak głupio. Po- 
p rostu  nie mógł znaleźć stosow nych słów. 
A książę czekał chwilę i*wreszcie znów sam 
podjął rozmowę.

— Uznaliście mnie za szaleńca, n iepraw 

daż? A ja jestem  tylko patrjo tą . D ysponując 
siłam i, o jakich nie macie pojęcia, zniszczę 
bezwzględnie człowieka, k tó ry  w swym obłę
dzie chce wciągnąć m ój k ra j w przepaść. 
Śmierć ta będzie ostrzeżeniem  dla innych, 
ostrzeżeniem , koniecznem  dla dobra Italji 
i św iata. M erytorycznie zasługiw ałbym  może 
na karę, ale gdy swój cel osiągnę, oskarżę 
się sam.

P iętro pow oli w racał do rów now agi. A więc 
jednak  —  m yślał —  książę jest szaleńcem, 
ale w łych w arunkach  zupełnie nieszkodli
wym. Cóż może uczynić sam otny sparaliżo
w any człowiek? W łaściwie, to m ógłbym  już 
stąd pójść —  m ów ił do siebie. W  tych okd- 
licznościach nie m a sensu pilnow ać tego bez
silnego starca. Zam yślił się tak  głęboko, że 
nie spostrzegł, iż książę już przestał mówić. 
D opiero jakiś niespodziew any dźwięk sk ło
nił go do spojrzenia na gospodarza. Ze zdu
mieniem zauw ażył, że tenże śm ieje się cicho 
ironicznie. W reszcie starzec odezw ał się:

—  Zam ierzałeś m nie pan już opuścić, 
p raw da? Nie w arto  się baw ić w pielęgniarza, 
zwłaszcza gdy chodzi o nieszkodliwego wa- 
rja ta .

P iętro  otw orzył usta, ale nagle książę pod
niósł rękę, gestem nakazując milczenie. Gdzieś 
w dalszym  pokoju  stęknął głucho zegar i w ol
no począł w ybijać godzinę. Książę słuchał 
z przym kniętem i oczyma, licząc szeptem 
uderzenia. W reszcie przebrzm iało ostatnie. 
Starzec w yprostow ał się na  fotelu i wziąwszy

z małego stoliczka obok dużą kryształow ą 
kulę, położył ją  przed sobą i w patrzył się 
w nią uważnie, wolno, rytm icznie kołysząc 
przytem  głową, jak  w ielka chińska figura 
porcelanow a.

Nagle w  chwili, gdy Piętro chciał w stać 
z krzesła, książę odłożył kulę i zw rócił się 
do dziennikarza z uprzejm ym  gestem:

— Przepraszam , że pana trudzę, ale służ
by m ojej niem a w tej chw ili w domu. Tam  
z tej gablotki na sto le proszę m i podać fi
gurkę z num erem  7.

P iętro podszedł do stołu. W  gablotce is to t
nie figurki lepione z wosku m iały na pod
staw ach tabliczki z cyfram i. W ybrał liczbę 7 
i podał lalkę księciu. Starzec pochylił się ku 
stolikow i i szukał tam  czegoś przez chwilę. 
W reszcie wyciągnął ku A rnoldiem u dłoń, na 
k tó re j leżał sztylecik o głowicy w ysadzanej 
rubinam i.

— Proszę spojrzeć — rzekł —  ta klinga 
znaczona jest znakiem  „psa", znakiem  Gulia- 
na del Rey, w ykonano ją  w XVI w ieku w  T o
ledo. Od lego czasu znajduje się w m ojej 
rodzinie.

P iętro  w yciągnął rękę, chcąc bliżej szty
le t obejrzeć,, ale książę szybko cofnął dłoń, 
chow ając go w praw ym  rękaw ie tun ik i. P o 
czem obojętn ie odw rócił się od P ie tra  i zaczął 
szeptać coś cicho. Czasem głośniej zab rzm ia
ło jak ieś łacińskie słowo. W yciągnąw szy obie 
ręce nad  figurką, do tykał je j chw ilam i koń
cam i palców, czasem  czynił nad  n ią  h ie ra 
tyczny gest jak  błogosław ieństw o. P iętro  p a 
trzy ł na ten dziw ny obrządek  ja k  zahypno- 
tyzow any. Nie był w stan ie  ruszyć się z m ie j
sca. Książę, skończywszy dziw ną m odlitw ę 
zaklęcia, w yjął z m ałej kasetk i, leżącej obok 
niego na fotelu długą szpilkę, k tó re j główkę 
stanow ił g rana t w złoto opraw ny. W ziąwszy 
w rękę  w oskow ą lalkę, patrzy ł na n ią  d łu 
gą chw ilę, aż w dali zgrzytnął znowu zegar, 
w ybijając  kw adrans. Starzec podniósł szpil
kę, oczy za jaśn iały  m u niesam ow itym  b la 
skiem, usta mełły jak ieś łacińskie w yrazy, 
wreszcie w ykrzyknął jak ieś niezrozum iałe 
w yrazy, wreszcie w ykrzyknął jak ieś n iezro
zum iałe słowo i szpilka pogrążyła się aż po- 
głowicę w piersi w oskow ej lalki. A potem  
figurka potoczyła się pod nogi P ietra . Ten 
m achinaln ie  pochylił się, chcąc ją  podnieść, 
ale dziw ny dźwięk, n iby chrap liw e we- 
stchnienie, sk łonił go do podniesienia głowy.

Książę siedział w yprostow any w fotelu; 
tw arz jego by ła  bardziej jeszcze b lada  niż 
zwykle. U sta skrzyw ione gorzkim  grym asem  
a oczy przym knięte. W  lewej piersi tkw iła 
klinga to ledańskiego sztyletu. W  zdobiących 
ją  rub inach  św iatło  świec budziło  czerw one 
refleksy, a na b iałym  jedw abiu  tun ik i roz
lew ać się poczęła szeroka p lam a krw i.

Leżąca na posadzce figu rka  ja k b y  ożyła 
w d rgających  b laskach świec. P iętro  poznał 
w rysach je j tw arzy w oskow y p o rtre t m i
n is tra  de Silvani.

Jak  oszalały w ypadł z pałacu.
—• Do m in isterjum l — krzyknął do szo

fera. — Ale pędź pan, choćbyś m iał wóz 
rozbić, byle prędzej.

Rzeczywiście rekordow o szybko zajechali 
p rzed b ram ę m inisterstw a. Stał tam  osobisty 
wóz m in istra  a szofer z p rzerażoną tw arzą 
w ychodził w łaśnie z pałacu. Nie py ta jąc  się 
o nic, gnany straszliw ą pew nością nieszczę
ścia, P ię tro  w padł do b ram y i po chw ili był 
już w gabinecie, gdzie na w niesionej z po 
czekalni kanap ie  leża ł de Silvani.

L ekarz pochylił się nad ciałem  i rozpiąw- 
szy kam izelkę i koszulę m in is tra  przyłożył 
stetoskop do serca. M inuty upływ ały w głę- 
bokiem  milczeniu. W reszcie lekarz podniósł 
się i bezradnym  gestem  rozłożył ręce. M ini
ster nie żył.

D októr nic nie zauw ażył, ale P iętro  u jrza ł 
na lewej p iersi p ana  de Silvani m aleńką 
skrzep łą  krop lę  krw i, dokładnie  w tem  m iej
scu, gdzie szpilka księcia di Meina ukłóła 
w oskow ą lalkę. K ropla m iała kolor starego, 
rudego granatu .

sto

Trilysin p o m a g a  n a w e t  t am,  
gd z ie  w s z y s t k i e  ś rodk i  z a w i o d ł y .
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Na lewo: Na zakręcie kierowca 
motocyklu stracił panowanie nad 

maszynę i runął na ziemią.

Byw a czasem, że w ielkie wydarzenia o znamionach katak li
zmu, czy niespodziewane wypadki — zdoła ktoś z przygod
nych widzów utrw alić na płycie fotograficznej. Fotografie 
takie są niezwykle rzadkie i  posiadają wartość dokumentu. 
Dokonanie takiego zdjęcia zależy od szeregu okoliczności, 
.przedewszystkiem jednak od przytomności umysłu fotografa, 
który orjentując się w sytuacji i wartości dokonania — po
trafi błyskawicznie uchwycić w celowniku moment, którego 
akcja rozgrywa się niejednokrotnie na przestrzeni ułamków 
sekundy. K itka  takich fo tografii — dokumentów ukazują
cych emocjonujące sceny reprodukujemy.

Król Aleksander jugosłowiański zo
stał zamordowany podczas pobytu w 
Marsylii przez Piotra Kalemena. Na 
Fotografji widać zbrodniarza stoją
cego na stopniach samochodu królew
skiego. Szofer wyciąga rąką, aby strą
cić napastnika. Pełne ekspresji, po
stacie w koło świadczą, że pierwsze 

strzały już padły.

Na prawo: Ta fotogra- 
fja  jest ewenementem. 
Fotografowi udało sią 
zbliżyć w nocy do wo
dopoju i uchwycić mo
ment, w którym lew rzu
ca sią na swą ofidrę, 
zaspakającą pragnienie 

w strumieniu.

i oto ostatni z kompanij biegnie ku pozy- 
iom nieprzyjaciela. Zdjącie to zostało doko- 
ane w Teruelu pod gradem kul podczas hi

szpańskiej wojny domowej.

Fotografowanie przestępców traconych na 
krześle clektrycznem jest w Ameryce wzbro
nione. Zdjącie reprodukowane powyżej zosta
ła dokonane przez pomysłowego fotografa za- 
pomocą aparatu  umieszczonego w butonierce. 
Zdjącie to stanowiło swego czasu sensacją 

i wywarło ogromne wrażenie.



ny czw oronożny poczciwiec, potrzebujący 
niewiele „przestrzeni życiow ej" do zadow ole
nia. Prócz tych przedstaw icieli terrierow ej 
rodziny jest jeszcze k ilkadziesiąt innych re 
prezentantów  tego wielkiego psiego klanu 
z airedale-terrierem  na czele, k tóry  jako 
pies użytkow y pełni wiele psich służb, wy
p iera jąc  w Anglji ow czarka niemieckiego, 
k tórem u ostatn io  coraz gorzej się wiedzie.

Osobną rubrykę w świecie m ody m ają  psy 
egzotyczne. Do rzadkich, ale pięknych oka
zów należy chiński chow -chow, oryginalny 
kudłacz, odznaczający się prócz chińskiej 
aparycji językiem  granatow ego koloru. N a
zwa jego w języku broniących się aktualn ie  
przeciw ników  k ra ju  złotego sm oka — ozna
cza „coś do zjedzenia", jes t on bowiem 
na w schodnich rubieżach Azji zwierzęciem 
jadalnem  i stanow iącem  naw et przysm ak 
kosookich sm akoszów. F ak t z jadania  psów 
nie jest zresztą pom ysłu azjatyckiego, gdyż 
w Niemczech są naw et specjalne psie rzeźnie.

Osobna w zm ianka należy się typow em u 
„dam skiem u" pieskowi pekińczykowi. Przez 
wiele w ieków  ekspluzyw ny len piesek ch iń 
skich cesarzy by ł n iedostępny poza pałacem  
władców Chin, obecnie zaś cieszy się dużą 
popularnością  na całym  świecie.

U tylitarność naszych czasów skłania  n a 
wet piękne panie do posiadan ia  psów użyt
kowych, łączących oczywiście w raz z temi 
cecliami użyteczności możliwie m iłą ap a ry 
cję lub... o ryginalną brzydotę. Stąd to olbrzy
mie powodzenie polskiego ow czarka podha
lańskiego, k tó ry  n ada jąc  się do wszelkich 
psich służb, może zaspokoić modnisiowe w y
m agania najbardzie j w rażliw ej estetki, w tern 
też leży sekret pow odzenia angielskiego bu l
doga, psiego allety-m yśliciela, którego o ry 
ginalna brzydota stanow i czasem wdzięczny 
kon trast z wdziękiem właścicielki.

d r  M ieczysław Cena.

„ R O S E M  A R I E "  .
P i ę k n y  o k a z  w y ż l i c y  (Setter Laverlack)

GALERIA KUDŁATYCH FIGUR
•

da, zdaw ałoby się tak  m ało znacząca w 
spraw ach hodow lanych. N iemniej ona to 
spraw iła, że dzisiaj każda elegancka pani 
może sobi dobrać psią „pointę" do koloru 
włosów, sukni lub auta, może podkreślić 
sw oją stylow ość w ytw ornym  chartem  sybe
ry jsk im  lub szkockim  ow czarkiem , zazna
czyć sportow e zam iłow ania nietylko ele
ganckim  kostjum em , ale i nowoczesnym w 
sylwetce foxterriercm , albo kapitalnym  
szkockim  terrierem . Typy dem oniczne pod
k reśla ją  swój dom inujący ton w am pa a tle 
tycznym  dogiem, kobiece „przylepki" ku 
dłatym  m altańczykiem , którem u zaledwie 
widać oczka z pod niesfornej zaw ieruchy 
włosów lub wezm ą na ręce arystokra tycz
nego pekińczyka, typom  zaś, lubiącym  lu 
dowość, sw ojskość i ziem iańskość najlepiej 
odpowie śnieżnobiały polski ow czarek pod
halański.

Do rekw izytów  przebrzm iałej już p rzed
w ojennej mody należał barokow o wytwor-

P o n iie ]  od le
w e]: 

B uldog m im o 
sw e] b rzydo
ty  p o z o s t a ł  

czw oronoż
nym  u lu b ień 

cem ludzi. 
D aw nie j ta k  
p o p u la rn e  p u 
dle o b e c n i e  
ju ż  ca łk iem  
w yszły  z m o

dy.
C h a rt a fg a n i-  
s ta ń sk i m ało 

p rzypom ina 
sw ego a ry s to 

k ra ty czn eg o  
k rew n iak a .

grom na i w żadnym  innym  gatunku 
f  J  zw ierząt niespotykana rozm aitość 

psich ras i typów  stw arza tę jedyną 
w sw oim  rodzaju  żywą „galerję figur k u 
dłatych", z których każda posiada odm ien
ne cechy. Od potężnego m astiffa do m inja- 
turowego ra tlerka , od barokow o ow łosio
nego pudla  lub węgierskiego kom ondora 
do nagiego pieska afrykańskiego rozpoście
ra  się w spaniały w achlarz najrozm aitszych 
psich „kreacyj", z których niejeden zale
dwie um iejący szczekać czworonóg, praw ie 
nie przypom ina swego b ra ta  w ilka i nie 
zdradza bliskiego pokrew ieństw a z innemi 
psami.

Na tę kalejdoskopow ość wpłynęło n ie
w ątpliw ie skom plikow ane pochodzenie 
psów od wilka, lisa i szakala, oraz stałe 
i celowe krzyżów ki i selekcje, w których 
wola i genjusz ludzkiego hodow cy p o tra 
fiły wyczarować tyle oryginalnych ras. Ol
brzym ią rolę odegrała w tej hodowli mo-

Miłymi tow arzy szam i p ięk n y ch  pań 
są sz a re  B e d lin g to n -te rr ie ry .

pudel, lub pruski, w 
w yrazie psiej „tw arzy", 
bokser, a  z trium falnym  
pochodem  sportow ej sy l
wetki ludzkiej podpisano 
r ó w n o c z e ś n i e  w y r o k  
śm ierci na tłustego m op
sa, kokietującego kilku 
podbródkam i. Na arenę 
w spółzaw odnictw a w kro
czyły przedew szystkiem  
„m ade in E ngland" ter- 
riery,. z k tórych  szkocki 
te rrie r stał się dzięki sw o
je j rew olucyjnej sylwetce 
synonim em  psiej now o
czesności. Bardzo rozpo
w szechniona psia rodzina, 
o k tó re j m ożnaby n ap i
sać specjalną „sagę rodu 
terrie rów " w yprodukow a
na przez doskonałych an 
gielskich hodowców — 
w kroczyła bez żadnego 
praw ie oporu ze strony 
zasiedziałych ras na kon
tynent i za jednym  za
m achem  podbiła serca m i
łośników  psów. Po w yło
mie uczynionym  przez 
fox terriera  ostrowłosego, 
zjaw ił się głów ny zw y
cięzca — te rrie r szkoc
ki, „pies tapczan", o fi- 
zjognom ji i figurze b u 
dzącej sw oją kom iczną 
pow agą uśm iech w esoło
ści. Tw arz „reneclairow - 
skiego" włóczęgi kw alifi
ku je  go p rzynajm niej na... 
trzy  la ta  bez zawieszenia, 
jest to jed n ak  dobrodusz-
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ednym  z niedocenianych, za m ało zna
nych i popu larnych  — w stosunku do 
swego ta len tu  m alarskiego —  jest Mi

cha! B oruciński. Nie każdy, kto m alu je  o- 
b razy  jest a rty stą , podobnie jak  nie każdy 
piszący powieści jest pow ieściopisarzem , 
gdy może być... grafom anem ... A M ichał Bo- 
rueińsk i w pełni zasługuje na  m iano artysly : 
dow iódł tego swem życiem  i dziełam i.

B oruciński, u rodzony w r. 1885 w Siedl
cach, nim  został studentem  w arszaw skiej 
Szkoły Sztuk P ięknych — by ł robotn ik iem  
w odlew ni czcionek u O rgelbranda. Już  ten 
sam  fak t z w czesnej m łodości arty sty  — 
gdy nie było jeszcze Szkoły Sztuk P ięknych, 
gdy m łody robotn ik  chodził w ieczoram i do 
Muzeum Przem . i Rolnictw a, gdzie uczył się 
rysunku  u Łopieńskiego i Kowalewskiego, a 
potem  zapisał się do A kadem ji — św iadczy 
dobitn ie  o odw adze i w ielkiem  zam iłow aniu 
sztuki.

B oruciński nie zrażał się trudnościam i, k tó 
re p iętrzyły się p rzed  nim , w ierzył, że praca 
jest w ielkim  kapitałem .

P rofeso ram i w ów czesnej Szk. Sztuk P ięk 
nych były takie  „asy“, jak : Stabrow ski, Ru
szczyć, T ichy, E. T rojanow ski, K. K rzyża
now ski. „N astró j w ysoki, a wesoły i) kult 
praw dy i poezji, koleżeńskość i pow aga, 
bezw zględność sądów , fan tastyczność  i ludo
wość — oto były główne w łaściwości atm o-

' )  J a n  K le c z y ń s k i —  „M ic h a ł B o ru c iń s k i"  —  
w yii. Morąkowicza.

sfery Szkoły, w k tó re j wszyscy koledzy n a 
w zajem  się w spierali, a p rofesorow ie byli r a 
czej starszym i braćm i. Na Borucińskiego 
w pływ ać mógł K rzyżanow ski, k tó ry  w u lka
nicznym  tem peram en tem  pobudzał do w iel
kiej sztuki, tw orząc (w pierw szym  okresie 
swego w spaniałego rozw oju) cuda w yrazu 
i szerok iej syntetycznej form y, choć jeszcze 
nie daw ał tych arcydzieł, k tó re  go później 
uczyniły, tak  zbliżonym  do m istrzów  ren e
sansu. N iem niej silnie mógł odczuw ać m ło
dy a rty sta  nauk i Tichego i T rojanow skiego, 
k tórzy  szerzyli dążenie kom pozycyjno-zdob- 
nicze i tw orzyli sztukę deko racy jną  t. zw. 
„stosow aną".

Po pięcioletnich stud jach  w szkole o trzy 
m ał B oruciński stypendjum  im. P łosk iej za 
p racę dekoracy jną.

W czasie podróży  do Ila lji m łody P olak  
szczególnie in teresow ał się sztuką O drodze
nia, d ba jąc  i kop ju jąc  m istrzów  O drodzenia 
w sposób doskonały.

P ierw szą nagrodę po pow rocie do k ra ju  
o trzym ał B oruciński na konkursie  Tow. Za
chęty  Sztuk P ięknych w W arszaw ie w 1912 
roku za „Bitwę pod W arną". O braz ten zn a j
du je  się w B ułgarji.

N astępnie a rty s ta  o trzym ał rów nież i n a 
grodę w W arszaw ie w 1916 r. za m alow idło 
zdobiące Sejm pt. A legorja Polski. I w net 
posypały się m edale złote i nagrody, a  a r ty 
sta nie ustaw ał w pracy.

W  B orucińskim  tkwi nienasycone pragnie-

Je d e n  z w itra ż y  M ichata  B o ru c iń sk ie g o  w M u
zeum  W o jsk a  w W arsz aw ie  — obok jeg o  tw ó rca

!) tamże,

nie rozw iązyw ania coraz to now ych p rob le
mów. Gdy w jak ie jś  dziedzinie tw órczości 
osiągnie ciekawe, w yniki —  już pociąga go 
nowe zagadnienie. Ciągle naprzód! — oto 
hasło tego artysty , szukającego coraz no
wych w yrazów  Piękna...

P ierw sze dzieła artysty , o charak terze  de
koracyjnym , o lśn iew ają bogactw em  barw , po 
podróży  po W łoszech B oruciński p rzecho
dzi do tonów  chłodnych. M aluje p o rtre ty  k o 
biece z w ielkim  w dziękiem , nadzw yczajną 
techniką. I w reszcie „głowy hucułów  B oru
cińskiego należą do arcydzieł sztuki po l
skiej 2). Niezwykle jasno  a przesubteln ie  
określony c h a ra k te r realnego człow ieka. 
Śpiew ność i jednolitość w yrazu, synteza o d 
czucia kom pozycji, n a  tym w yrazie opartego, 
tw orzy z tych obrazów  rzeczy o w yjątkow ej 
w artości artystycznej".

Myliłby się ten, ktoby sądził, że doszedłszy 
do tak  n ieprzeciętnych w yników , osiągnąw 
szy tak ą  pełn ię w yrazu — arty sta  powie so
bie: „S top" — i... do końca dni sw oich m a
lu je  li ty lko głowy hucułów... Gdzież tam!

U J Y T U J Ó R N I f i :  1 1 1 U  |  C U l  W f l R S Z f l l i i f l  
m p G i s i E R  U JU L D n l  ZfcOTR

C Z A R  S P O J R Z E N I A . . .
to po łow a kob iece j p ię k n o śc i. Czem u P a n i n a ra ż a  s ię  na  śm ieszność , u ż y w a ją c  ko sm etykó w , k tó re  ro zp u szcza ją  s ic  od w ilg o c i?  C z y  posiada P a n i 
pew ność, że J e j  tusz n ie  ro zp uśc i s ię  od łez? N iechże P a n i ra z  sp ró b u je  A R C A N C IL ’u , nowego śro d ka  n ie w ra ż liw e g o  n a  w ilg o ść , a  z pew nością 
będzie go P a n i sta le  u ży w a ła . Pow odzen ie  zapew n io ne ! W  p rze c iw ie ń s tw ie  do in n y c h  śro dków , w yp ro d u ko w a n ych  w ed ług  s ta re j fo rm u ły , A R C A N C IL  
n ie  z a w ie ra  m yd ła . M o ż ia  bez obaw y w p u śc ić  odrob inę A R C A N C IL ’u do o ka , .a  n ie  odczu je  s ię  n a jm n ie jsze g o  bó lu . A R C A N C IL  m ożna n ab yć  w szę
dzie  w  9 tw a rzo w y ch  o d c ien iach  o raz w  g a tu n ku  sp e c ja ln y m  „ A R C A N C IL - B E Z B A R W N Y “  d la  pań , p rag n ący ch  je d y n ie  p o d k re ś lić  n a tu ra ln y  z a ry s  
rzęs o raz w zm ocnić je  bez m a lo w a n ia . S to su jc ie  K R E M  A R C A N C IL  na  d zień  o raz A R C A N C IL  W  P Ł Y T K A C H  na  w ieczó r . Z a żą d a jc ie  pudełka 
rek lam o w eg o  za zł 1.21  i  za p a m ię ta jc ie  tę now ą fo rm u łę  p ię k n o śc i: „D o  rzęs ty lk o  A R C A N C IL “ .

L a b o ra to ire s  „ V a ld o r “  P a r is  —  Je n e ra ln e  p rze d sta w ic ie ls tw o  na  P o lskę  Z . B o ch n e r i  S -k a , D z ied z ice  (W y d z ia ł  A . A . 1).
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Z kolei Borueiński pokusił się o oddanie 
piękna ciała kobiecego. I znów po mozol
nych sludjach jawi się „m ajstersztyk" — 
„Łuczniczka".

W broszurze J. Kleczyńskiego o Boruciń- 
skim z k tórej już cytowaliśmy w yjątki pió
ra tego znanego recenzenta sztuki plastycz
nej — znajdujem y takie słowa: „Ideał p ięk
nej form y kobiecego ciała, coś jak odm alo
wana rzeźba z kości słoniowej, marzenie 
o Venus, która nie przypom ina ani Botti- 
cellcgo, ani rzeźby greckiej, k tó ra  jest nową 
w sztuce stylizacją form alną w tym k ierun 
ku. Uważam wysiłek Borucińskiego, ku stwo
rzeniu tej wizji z precyzją przypom inającą 
naturalizm  (szczególniejszy naturalizm  m a
rzenia!) za jeden z najpow ażniejszych w ysił
ków z lego działu współczesnego m alarstwa, 
które opiera się na budow aniu kształtu , na 
konstrukcji postaci i obrazu.

Kompozycyjność ma Borueiński wrodzoną 
w połączeniu z głębokim zmysłem realizmu, 
k tóry od początku syntetyzował mu się 
w' odrębny jego w łasny idealizm formalny, 
na tle niezwykle subtelnego poczucia deko
racyjności. Skala talentu tego artysty jest 
rzeczywiście im ponująco wielka. Artysta 
tworzy, m aluje — nie opuszczając praw ie 
swej pracowni, w ciszy samotności — nie 
zabiegając o poklask tłumu.

Aby uzupełnić choćby najw ażniejsze po
zycje dorobku Borucińskiego — wspomnieć 
należy o świetnych ilustracjach do „Popio
łów" St. Żeromskiego, wreszcie o ostatnich 
m onum entalnych pracach, przygotowanych 
dla Muzeum W ojska w Warszawie.

A czy wiedzą Państwo, że Michał Boruciń- 
ski jesl w itrażystą?

Cztery ogromne w itraże jego kompozycji 
zdobią honorow ą salę Muzeum W ojska, k tó 
ra poświęcona będzie pamięci naszych naj-

odrazu w rzędzie najlepszych polskich w itra- 
żyslówl

Obecnie Michał Borueiński przygotowuje 
plan i szkice do wielkiego malowidła, (ró
wnież zamówionego do sali honorow ej 
Muzeum W ojsk), przedstaw iającego Bitwę 
pod W iedniem", a przeciwległą ścianę zdo
bić będzie dzieło Michała Byliny, opiewające 
„Cud nad W isłą“._

Dodać należy przy sposobności, że oto 
pow stają jedne z najw iększych płócien m a
larskich w Polsce, których długość dw ukrot
nie przewyższać będzie „Grunwald" — Ma
tejki.

Michał Borueiński przypom ina średnio
wiecznego artystę, który  trud  swego życia 
ofiarow uje umiłowanej Szluce. A kto jest je 
go Muzą?... Odpowiedzmy i na to n iedyskret
ne pytanie. Artysta Beatryczę swoją poznaje 
w czasie studjów  w Szkole Szt. P ięknych: 
jest jego koleżanką. Mają wspólne zainterso- 
wania, upodobania. Praw ie każdy artysta- 
plastyk, szczególnie upodobawszy sobie rysy 
danej osoby, m aluje ją  dziesiątki razy, tę sa
mą twarz odtw arzając wielokrotnie. Dla Bo- 
rucióskiego ukochanym  modelem, którego 
najchętniej rysuje — jest jego żona.

Jakżeż mile są pogawędki o sztuce w do
mu państwa Borućińskich, gdzie każdy d ro 
biazg ma duży w alor artystyczny. Wysoce 
ku ltu ralna ta rodzina — córka jedynaczka — 
Panna H anka — inżynier-architekt — rozko
chana jest w pięknie. Ślicznie urządzone 
wnętrze domu mówi o zam iłow aiach gospo
darzy, którzy zdała od zgiełku i wrzawy 
wielkom iejskiej — żyją innem życiem, tem, 
które sami sobie stworzyli, a które tak  różni 
się od szarych egzystencyj ludzkich, ślepych 
na piękno...

Kr. D ienstl-K aczyńska.

znakom itszych wodzów i chlubnych czynów 
orężnych.

Pow ażny i piękny nastró j stw arzają w itra
że, przedstaw iające czterech bohaterów, po
ległych na polu w alki: H enryka Pobożnego, 
W ładysław a W arneńczyka, Stanisława Żół
kiewskiego i Księcia Józefa Poniatowskiego. 
Ileż trudu i pracy m usiał włożyć artysta, aby 
opanować nieznaną mu zupełnie technikę, 
a co więcej za jednym  zamachem stanąć

Poniżej: P o rtre t żony.
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Jak  w idać z przy toczonych  fak tów  psy 
chografo log ja  Scherm anna może być pow aż
n ą  pom ocą w staw ian iu  d iagnozy i należy 
poczytać m u za dobre, że nie pozw olił uczy
n ić  ze siebie am erykańsk ie j a trak c ji k a b a re 
tow ej, lecz że oddaje  sw ój d a r czytania 
w przyszłości na  usługi cierp iącej ludzkości.

Je s t rzeczą niezw ykle frap u jącą , że w p i
śm ie odzw ierc iad la ją  się n iety lko  choroby 
praw dziw e, ale też i te, k tó re  ludzie sobie 
w m aw iają .. Pew nego razu  w r. 1936, gdy b a 
wiłem w Paryżu , m ieszkając w hotelu  „Ma- 
jes tic“ zgłaszają  się do m nie dw aj panow ie. 
Był to konsul fran cu sk i w Rzymie Cachet, 
p rzybyw ający  w tow arzystw ie znanego kupca 
paryskiego, k tó ry  b y n a jm n ie j nie m iał zam ia
ru  prosić m nie o po radę  czy pom oc. Ale już 
w chw ili k iedy p rzes tąp ił p róg  zauw ażyłem  
w nim coś dziwnego, co skłon iło  m nie do 
za in teresow an ia  się jego osobą. P oprosiłem  
go, aby nap isa ł sw ój ad res oraz ad res kon 
sula, a następnie, ku n iem ałem u zresztą je 
go zdziw ieniu, aby  podpisał się trzykro tn ie . 
S po jrza ł na  m nie pełen oczekiw ania.

Z uśm iechem  na tw arzy  pow iedziałem :
—  Nie udzielam  byna jm n ie j po rad  lek a r

skich  i jes tem  zdania , że chcąc się w yle
czyć należy zw rócić się do lekarza , a nie 
do psychografologa, ale raz  po raz mogę 
dać lekarzow i pew ne w skazów ki i zw rócić 
jego uw agę na rzeczy, k tó re  uszły jego uw a
dze, a k tó re  zn a jd u ją  się w piśm ie. Otóż 
stw ierdzam , że pan  od dłuższego czasu jest 
pod w rażeniem  przyszłej operacji ślepej k isz
ki, k tó ra , zdaniem  pańsk iem , panu grozi. Nie 
m a pan  jednak  rac ji: nic panu  nie dolega, 
a jedynie  k u rac ja  odtłuszczająca, k tó rą  pan 
przeprow adził jak ieś 10 do 15 la t tem u, w 
sposób nieco gw ałtow ny, odbiła się nieko^ 
rzystn ie na organizm ie. Z w łaszcza okolica 
ślepej kiszki została przez ku rac ję  zaa tak o 
w ana, a pańsk i system  nerw ow y rów nież u- 
c ie rp ia ł z tego pow odu. Niech pan  zwróci 
się do specjalisty , a pow ie on panu to  sam o 
co ja : operacja  jes t tu ta j n iepotrzebna.

Słów" m oich słuchał kupiec z n iebyw ałem  
zdum ieniem , gdyż przypuszczał, że jego oba
wy są głęboko uk ry te  przed c.aiyni św iatem . 
W ziął do ręki ołów ek i sk reślił następu jące  
zdanie : „P ańska  uw aga, że ciągle m yślę o 
zapalen iu  ślepej kiszki zgadza się co do jo 
ty: w łaśnie k ilka tygodni tem u ubezpieczy
łem  się na  w ypadek operacji" .

A następn ie  spy ta ł m nie: — „Ale ja k  mógł 
pan  w yw nioskow ać z mego pism a o tem  co 
ukryw am  przed całym  św iatem ?"

Zacząłem  tłóm aczyć m u ta jn ik i pism a, 
k tó re  posłużyło m i do postaw ien ia  djagno- 
zy. —  Ma pan  zasadniczo m ęskie i silne 
pism o, z k tórego p rom ien iu je  siła. Ale niech 
pan  się p rzy jrzy  literze P w słow ie „ P ie tra1*. 
L ite ra  ta jes t — bez potrzeby — p o d k re 
ślona. A cóż to  oznacza? Jes t to poprostu  
lin ja  cięcia na pańsk iem  ciele w ykonana n o 
żem ch iru rga . W łaśn ie  to duże P  w skazuje  
na  obaw y jak ie  pan  żywi. Na tę  obaw ę i u -  
tra tę  sił w skazuje  też cienka niezw ykle pę
tla lite ry  P. To sam o zresztą  p ow ta
rza się p rzy  słow ie Paris. W tedy to obaw y 
pańsk ie  były jeszcze w iększe i n ie mógł pan 
te j pętli nap isać jednym  tchem , lecz p rz e 
rw ał ją  pan. 1 tu  w ystępuje podkreślen ie  li
tery.

Gość m ój był oczyw iście i tym  razem  zdu
m iony to też zaraz po m oim  m ałym  w ykła

dzie zapyta ł: — Ale n iech  pan mi powie na 
co po trzebow ał pan  mego podpisu  aż w 
trzech w ydaniach?

— Chciałem  się przekonać, czy pańska  
choroba jest p raw dziw a czy też w yim agino
w ana, gdyż praw dziw a choroba znajdzie 
sw oje odbicie w różnych  sym ptom atach  p i
sm a i stanow i jego isto tny  sk ładnik . C hcia
łem  zobaczyć czy ta  dom niem ana choroba 
zagnieździła się już n iejako  w pańsk iem  p i
śm ie lak jak  choroba rzeczyw ista. 1 cóż zo
baczyłem ? zaraz  w  pierw szym  podpisie znów 
odkryłem  to cięcie nożem , jak ie  m iało u k a 
zać się na pańsk iem  ciele. Również p o d k re 
ślenie lite ry  w skazu je  na pańską  myśl, ale
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P ism o żony sp e c ja lis ty  chorób  se rcow ych .

P ism o chorego  z u ro je n ia  z c h a ra k te ry 
sty c zn ą  l i te rą  P.

T rzy  p odp isy  ch o reg o  z u ro je n ia .

tym  razem  m yślał pan o tem m niej silnie. 
P rzy  drug im  podpisie obaw y pańsk ie  wo- 
góle już nie w ystępow ały: n iem a podkreśle
nia, ani cięcia nożem. P rzy trzecim  w końcu 
podpisie s ta ł się pan  znów „recydyw istą" 
i to w najw yższym  stopniu . Cięcie idzie tu 
taj niezw ykle m ocno i głęboko. Ale ja k  już 
pow iedziałem  praw dziw a choroba nie może 
pow odow ać tak ich  skoków  w piśm ie, czło
wiek nap raw dę  chory  nie może podlegać ta 
kim  zm ianom  n astro ju , aby  raz m yślał o 
chorobie, a potem  o niem  zapom niał zupeł
nie.

* * *
K iedyś zgłasza się do mnie,, w Paryżu, 

żona jednego z najs ław niejszych  specja li
stów  sercow ych, aby  zasięgnąć m ej rady  w 
spraw ie pewnego listu z pogróżkam i, k tó ry  
w łaśnie co o trzym ała. Zobaczyw szy ją  uczu
łem gw ałtow ną potrzebę u jrzen ia  je j pisma. 
Poprosiłem  ją  o skreślenie k ilku  słów. 
Brzm iały one: „Już  od roku widzę zb liża
ją cą  się k a tastro fę . H anie".

—  W idzę, że pan i p rzed 8 lub  9 la ty  gw ał
tow nie schud ła  i chorow ała w tedy na serce. 
Moja k lien tka  po chw ili nam ysłu potw ier 
dziła m oje przypuszczenie ośw iadczając, że 
rzeczyw iście 9 la t tem u schudła  w sposób 
zastrasza jący  i c ierp iała  na serce. S łuchając 
je j słów narysow ałem  serce p rzeciągając 
w jego środku  kreskę.

— C ierpienie sercowe, o k tórem  pani m ó
wi, trw a  do dziś dnia. Czerw ona k reska, 
k tó rą  przeciągnąłem  przez nary sow ane serce 
zaznacza m iejsce, w którem  serce pan ią  n a j
bardz ie j boli. Gdy ból daje  o sobie znać, 
ma pan i w rażenie jak b y  k toś serce p rzeci
nał końsk iem  w łosiem  na pół.

K lien tka m oja by ła  zdum iona tem  co jej 
pow iedziałem  p ro s tu jąc  jedynie, że ból robf 
raczej w rażenie, jak b y  był spow odow any
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Na w ielkim  pokazie tańców  ludow ych, zorganizow anym  niedaw no 
w H am burgu  w ielki sukces zdobyła g rupa  litew ska, k tó re j p ro d u k 
cje, niezw ykle oryg inalne i barw ne stro je  narodow e korzystn ie  się 
w yróżniały  w śród innych zespołów.

F o t . S c l ie r l ,

„B aron K im m el" operetka W alte ra  Kolio, jes t osta tn im  sukcesem  
„T ea tru  8.15“ w W arszaw ie. W yróżnia się doskonała  gra zespołu a k 
torskiego w osobach pp.: O. O barskiej, L. N iem irzanki, Z. O rdyń- 
skiej, -(na zdjęciu) I. iSyma, iS. S ielańskiego, T. Faliszew skiego, I. 
Soboltóiwnej i Ii. W o jn a ra . D yryguje L udo  Plhilipp.

Na now ym  torze w yścigow ym  na 
Służewcu, k tó ry  po k ilku  ła tach  bu 
dow y oddano niedaw no do użytku, 
odbył się w ielki bieg ,,D erby“, g ro
m adząc rekordow ą ilość publiczności, 
a  w śród niej cały high-life stolicy. 
U rządzenia to ru  p rezen tu ją  się n ie 
zw ykle okazale, a sam  to r należy do 
najw iększych w E urop ie  (zbudow ano 
go kosztem  około 20 m iljonów  zł.). 
Bieg Derby zakończył się po rażką  fa 

w oryta. Zw yciężył bow iem  m niej li
czony „Colt“ ze sta jn i H. Broszkiewi- 
cza, w yprzedzając o szyję ou ts ider‘a 
„N erona I I I“ . Na zdjęciach powyżej 
w idzim y dwie g ru p y  na paddocku  — 
w pierw szej od lewrej: Rom an hr. Po
tocki, hr. Mycielska, Józefow a hr. P o 
tocka, Józef h r. Potocki i gen. R egul
ski — drugiej zaś: sen. E ryk  K ur
natow ski, generałow a .Regulska i Ol
gierd ks. C zartoryski (w okularach).

Fot. „As“ .

W  kościele garnizonow ym  w P o 
znan iu  został pobłogosław iony zw ią
zek m ałżeński m iędzy p. H anką  K o
w alską, có rką  p ro feso ra  U niw ersyte
tu Poznańskiego, a p. Rom anem  Ro- 
żalow skim , porucznikiem  poznańsk ie

go pu łku  ułanów . — Na zdjęciu obok: 
Młoda p a ra  opuszcza kościół w śród 
szpaleru  oficerów  i podchorążych 
pu łku , pod rzędem  skrzyżow anych 
szabel.

t io t . „ A S “ .
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cięciem  brzy tw ą do golenia. Po  chw ili o p u 
ściła m nie, by pow rócić za pew ien czas z 
sw ym  mężem, znanym  specjalistą  w dziedzi
nie chorób  sercow ych. Na przyw itan ie  rzekł 
do m nie sławmy lekarz :

—  P anie  Scherm ann, ja  sam  jestem  spe
cja lis tą  w chorobach  sercow ych, toteż p a ń 
skie d jagnozy  niezw ykle m nie ciekaw ią. Do 
tychczas nie w ierzyłem  wrpraw dzie  wr grafo- 
logję, ale tym  razem  nie mogę zaprzeczyć 
realnym  je j w ynikom . Niech p an  m i w ytłu
m aczy z jak ich  szczegółów pism a zdołał pan 
w ysnuć w niosek o rodza ju  bólu serca? Niech 
pan  m i pokaże na p iśm ie m ojej żony to 
m iejsce, k tó re  pana  po inform ow ało  o cho 
robie jej.

Z w róciłem  m u w tedy uw agę n a  pewme 
szczegóły w próbce pism a, k tó rą  m i jego 
żona zostaw iła, a p rzędew szystk iem  na n ie
zw ykle c ienką i n ik łą  k reskę ciągnącą się od 
lite ry  „ J “ do lite ry  „a “ w słowie „Jah re" , 
na k reskę ciągnącą się od lite ry  „H “ do 
„a“ w słowie „H an ie“, w końcu na tę sam ą 
k reskę w pow dórzonem  słow ie „H anie". Te 
w łaśnie fre sk i, chociaż niezw ykle nikłe, o- 
znaczają  d la  m nie, że osoba p isząca odczu
wa ból serca spowmdowrany  jak b y  przecina 
n iem  je j serca. W  słow ie zaś „se it“ litera  
„s“ zaw iera rysunek  sym boliczny serca. W  
ten sposób zdołała psychografo log ja  przeko 
nać znanego lekarza-specjalistę , że ona rów 
nież może przynieść w ażne w skazów ki w od 
k ryw an iu  chorób.

* * *
W  r. 1936 znalazłem  się znów  w p ięknej 

stolicy W ęgier —  B udapeszcie. Z aproszony 
na obiad przez naczelnego red ak to ra  pism a 
„O stku rie r"  B ekessy‘ego i jego m ałżonkę 
spo tkałem  tam  rów nież red. „Pesti N apić" 
dr. Fó ld i i jego żonę. Podczas ob iadu  mó 
w iliśm y o różnych  rzeczach n ie po ruszając  
jed n ak  sp raw  naukow ych an i odnoszących 
się do psychografologji. D opiero przy czar
nej kaw ie w ręczono mi p róbkę pism a, ce 
lem  w ydania  mego orzeczenia. K artk a  p i
sana  była po w ęgiersku i w ycięta zapew ne 
z w iększego listu . W idząc, że au to r listu 
zagrożony jest w ielkiem  nieszczęściem  spy
tałem  czy nie jes t on krew nym  m ych gospo
darzy, poczem  w ydałem  n as tęp u jącą  djag- 
nozę:

—  Człowiek, k tó ry  p isa ł te słow a jes t n ie
zw ykle zdolny, n iestety  czeka go sm utny 
los, gdyż w najbliższym  czasie zaniew idzi, 
ju ż  teraz  zdolność w idzenia znacznie się 
zm niejsza. Ale mogę państw a uspokoić, gdyż 
po operacji ja k ą  prze jdzie  odzyska on 
w zrok i będzie lepiej w idział niż do tych
czas.

Moi znajom i p rzysłuch iw ali się m oim  sło
wom, z niezw ykłem  napięciem , p rosząc m nie 
abym  jeszcze coś o piśm ie pow iedział. Ciąg
nąłem  w ięc dale j:

— W idzę, że pow odem  ślepoty będzie b a ń 
ka: zn a jd u je  się ona w mózgu w pobliżu 
nerw u w zrokow ego i napełn iona jest wodą. 
N aciska ona na nerw  i spow oduje, gdy po
większy się, zaniew idzenie. Ale jestem  pew 
ny, że operacja , k tó ra  odbędzie się zag ran i
cą usunie  chorobę i uda się, gdyż osoba ta 
jes t dzieckiem  szczęście i p rzetrzym a te 
ciężkie chwile.

M ilczenie p rzerw ał w końcu jeden z  obec
nych  m ów iąc, że au to rem  tych słów  jest 
znany w ęgierski au to r i poeta  F ryderyk  Ka- 
niwthy, iktóry k ró tko  przed m ojem  p rzy b y 
ciem do B udapesztu , po d ług iej walce 
z w zm agającą się chorobą za- 
niew tdżiał. iPrztedłożooe iimi
p ism o zostało  sk reślo n e  k ró tk o  
przed zupełnem  oślepnięciem  a u 
to ra , k tó ry  obecn ie  baw i rw jed_ 
nem  z san a to rjó w  -budapeszteń
skich. D jagnoza jego choroby 
brzm i: tu m o r ma m ózgu. M ia
no go w łaśnie operow ać, by  ra 
tow ać m u życie, nie m iano  
jednak  nadzie i, aby  m ożna 
zw rócić m u  w zrok. D jagnoza 
m oja og rom nie  ucieszyła obec
nych to też  m iano  go zlairaz o
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ry su n ek  stopy p. A u b ra y ,  B i C 
o b u m ie ra jące  palce.
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Koniec l is tu  Fr.  K a r i n t h y e g o

miej zaw iadom ić. Ja  sam  n iestey  n ie  m o 
głem odw iedzić znanego poety, gdyż n a 
stępnego  dnia m iałem  udać się do P aryża .

W  czte ry  m niej w ięcej m iesiące późn ie j 
byłem  znów w B udapeszcie, gdzie znajom i 
moi p rzyw itali m nie rodosną now iną : iKa- 
rin th y  usłyszaw szy .moją d jagnozę u d a ł się 
do w iedeńskiego oku listy  prof. Pot z la, k tó 
ry  sk ierow ał go sko łei do znanego n a  cały 
św ia t specjalisty  w Sztokholm ie. O peracja  
udała  się nadspodziew anie. Pow odem  u tra 
ty w zroku była cysta, czyli, ja k  się  p o  
laikow sku  w yraziłem , b ań k a  z wodą, k tó ra  
uciskała n a  mózg i nerw y  w zrokow e. Ka- 
rin th y  odzyskiw ał z dn ia  na dzień  w zrok 
i był na  najlepszej d rodze do zupełnego 
w yleczenia.

W  rok później znów  byłem  w B udapesz
cie i  o trzym ałem  w tedy list od p. Kairin-thy- 
ego, k tó ry  zupełnie w yzdrow iał, n a s tę p u ją 
cej itreści:

„Szanow ny pan ie  Scherm ann. D ow iedziaw 
szy się, że pan baw i w  B udapeszcie uwa-

P ism o  a u to r k i  f r a n c u s k i t j  T. A u b ra y .

żarn za m ój obow iązek po in fo rm ow ać p ana  
o n iezw ykłych dośw iadczeniach i 'wraże
niach, jak ie  w zw iązku  z m oją chorobą  i 
m em  w yzdrow ieniem , spow odow ała pańska  
analiza  psychografologiczna. W  osiem  dni 
po pańskfiej ekspertyzie postaw iono  mi 
w k lin ice  w iedeńskiej d r. .Pótzla djagnozę, 
że w m ózgu m oim  zn a jd u je  się  cysta, tj. 
rodzaj bańk i napełn ionej w odą, k tó re j 
jed n ak  nie możina zoperow ać. >Po długim  n a 
m yśle zdecydow ałem  się p o ddać  o p erac ji u 
prof. sztokholm skiego un iw ersy te tu  O lira - 
orone. .Pańskie p rzew idyw an ia w ypełniły  się 
w pełni gdyż po operacji w idzę lepiej jak  
poprzednio , chociaż operu jący  lekarz w ątpił 
w rezu lta t. Cieszy m nie, że mogę panu  to 
zakom unikow ać i łączę ukłony szczerze od 
dany F ry d ery k  Kariinthy B udapeszt VIII. 
Re.viczky u. 5. 9. czerw ca 1937 r .“

*  *  *
Pew nego razu  o trzym ałem  z R um un ji 

p róbkę  p ism a k tó rą  stanow iła  jedynie  k o 
perta . Na p ierw szy rzu t ok a  stw ierdziłem , 
że au to rk a  tego p ism a jest m łodą p iękną  
dziew czyną pochodzącą z na jlepszych  sfer, 
k tó ra  zapew ne s tu d jo w ała  zag ran icą  i b a r 
dzo dba o sw oją figurę. Jakikolw iek jest b a r 
dzo smuikłą i dosyć w ysoką s ta ra  slię p rze 
sadn ie  o  U trzym anie lin ji sw ej figury. Z te 
go też pow odu s ta ra  się taik imało jeść, że 
n ie raz  jes t g łodna i w yczerpana. Chcąc .za
chow ać p iękną limję jeździ ona  chę tn ie  k o n 
no, a sku tk iem  tego jest że n ie raz  cierp i 
na bicie  serca. U derzenia serca są  n ie raz  tak  
silne, że p rzy p o m in a ją  uderzen ia  m ło ta  o 
kow adło: pow odu je to  u n ie j zrozum iałe 
zdenerw ow anie kończące się ogólnem  drże
niem  ciała. Z aw iadom iłem  o tych spostrzeże
n iach  je j m atki; i radziłem  pow iedzieć o tern 
lekarzow i. W  odpow iedzi o trzym ałem  od m a t
ki m łodej osoby n astępu jący  list: „Zdziw iłam  
się b a rd zo  dow iadu jąc  się o szczegółach, 
k tóre pan  odnośnie m ojej córki w yczytał 
z je j p ism a, a m ianow icie, że  c ierp i n ie raz  
na b ic ie  serca  i że się głodzi, ab y  jeszcze 
zeszczupleć- Porozum iem  się z m oim  lek a 
rzem , aby  po radził je j p rzeprow adzenie  k u 
rac ji odżyw czej."

T ak  naz jeszcze psydhgrafologja p rzyczy 
n iła  się do zw rócenia  uw agi na n iedom agania  
fizyczne.

*  *  *
W  .Paryżu zam ieszkuje znana a u to rk a  p a 

n i T eresa Auibrey, k tó re j dzieła czytane są  
w calem  świecie. Gdy dok to r Iw an Goił, za
m ieszkały  w P aryżu  au to r, p rzetłum aczył 
imoją książkę  „P ism o nie k łam ie" i w ydał 
ją  w nak ładzie  G allim ard, w spom niana pan i 
A ubray dopytyw ała się u niego z mie- 
.zwykłem zain tereso  wanem o m o je  dośw ad- 
czenia i s tu d ja  na tem at psychografologji. 
Gdy S cherm ann p rzy jedzie  w przyszłości do 
P a ry ża  m usi minie pan z mim koniecznie 
zapoznać —  rezk ła  n a  pożegnanie  ido Goiła. 
W  k ilk a  'tygodni późn iej p o  ukazan iu  slię 
m ojej książki t. j. na w iosnę 1926 r. zaw i
tałem  d o  iParyża|. Goli (dow iedział się  io 
m oim  przyjeździie ;i w k ró tce  odw iedził m nie 
z P an ią  A ubray w hotelu. Ledwo oboje w e
szli do  pokoju , a już zacząłem  się serdecz
nie śm iać: p a n i A ubray była nieco zasko
czona tern p rzyw itan iem , a  Goli sp y ta ł się 
o  pow ód  łe j wesołości. W ytłum aczyłem  się, 
że w łaśnie coś śm iesznego przeleciało mi 
przez głow ę o czeim chętnie późn ie j o p o 

wiem tym czasem  jednak  chcia ł
bym  poznać p ism o m ojej k lijen t- 
ki. I dodałem  w krótce —  Bę
dą pań stw o  mogli w ziąść udział 
w m oim  dobrym  hum orze. P. 
A ubray nap isa ła  następu jące  
zdanie: „Już  ja k o  m ałe dziecko 
chętnie rob iłam  różne żarty . Czy 
m oje zgryzoty  się  skończą?" . 
N achyliłem  się n ad  k a r tk ą  i po
cząłem  m ów ić: —  Przed wielu 
laty  m usia ła  p an i p rzebyć gw ał
to w n ą  k u rac ję  odtłuszczającą.

Ciąg dalszy nastąpi.
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N O W E L A

Błysnęło nagle i huknęło  po  chw ili. N apół 
oślepiony, oparł się o sosnę. P ień  je j był 
oślizgły i szorstki; Poprzedzony  błyśnięciem , 
znów  uderzy ł p iorun. Z popękanego w idno
kręgu w ylew ała się mdłe mi strugam i woda. 
W icher sapał astm atycznie. Sosny trzepo ta ły  
się bezradnie.

B um m  — zadudn ił grom. Z daw ał się wy
cofyw ać z ogrodow ego gąszczu. W oda b u l
gotała kałużam i, na  k tó re  spadały  zajadle  
grube krople. R ozpryskiw ały  się, rozb ija ły
0 przem oczoną ziem ię — o tysiączne, w gnie
cione w n ią  korzenie. W ielk i Muzyk dygo
ta ł radośnie. W ydarł bu rzy  m otyw  przew o
dni. Z narażen iem  życia. P io run  mógł go 
przeszyć ty lekroć. Muzyk nie szuka ł sch ro 
nienia. T eraz grzm oty  i b łyski oddalały  się. 
Deszcz już nie chlustał. U spokojony ch la 
pał, ciapał i p luskał. Lśnienia, b lask i i p o 
łyski d rżały  na gęstej traw ie, zaw ieszały się 
na gałązkach ostrężyn.

Błysk — huk. Z u razem  w reflek to rze  b ły 
skaw icy w ytrysnęła  jak aś dziko krzycząca 
postać. W ielkiem i skokam i odb ija ła  się od 
ziemi. Za nią gnał, w olbrzym ich susach, 
czarny  kundel. W ielki Muzyk, bez zastano
w ienia, rzucił się za ow ą postacią. P łuca roz
dęły się w ysiłkiem . W  oczach poczerw ien ia
ło. Chwycił postać za włosy. Szarpnęła się, 
gw ałtow nie zw róciła ku niem u ocieka jącą 
deszczem  tw arz. Zduszony krzyk. W ielki 
M uzyk w pił ręce w ram iona zjaw y. Z gło
śnym  skow ytem  ru n ą ł nań  czarny  kundel. 
Pow ali! poszukiw acza przygód i już sięgał 
k łain i do gardła.

— Smok! W aru j! — w rzasnęła postać. 
P ies p rzycupnął p rzy  niedoszłej ofierze. 
W ielki Muzyk pow stał i m ętnie przyglądał 
się postaci.

—  Nic się panu  nie stało?
— Cóż to, uciekła pan i z S ielanki Grei- 

fenhagena?  —  zaw ołał w odpowiedzi.
D ziew czyna roześm iała  się.
— Może przypom inam  tę postać. Ale pan 

nie jest podobny do je j partnera .
—- M niejsza o mnie. Proszę mi wybaczyć, 

że ścigałem  panią . Sądziłem , że to duch b u 
rzy  albo jak iś  elf ogrodow y. T eraz widzę, 
że znudził się pan i pobyt na pow ierzchni 
p łó tna, w londyńskiej T ate G allery i ucie
k ła  pan i tu taj.

— Ale Smok nie ugryzł pana?
—  Nic m i się nie stało. Copraw da za

w dzięczam  pan i m oje życie. Gdyby pan i nie 
odw ołała swego pieska, leżałbym  z przegry- 
zionem  gardłem .

— Pew nie. Sm ok dałby panu  rady  —  w y
rzek ła  z p rzekonaniem . — Idź do dom u — 
zw róciła się do kundla , k tó ry  k iw nął zgo- 
dliw ie łbem , łypną ł podejrzliw ie na swego 
p rzeciw nika i bez pośpiechu zn iknął w za
roślach.

—  Dziwne. P rzepadam  za zw ierzętam i
1 m yślałem , że żadne z n ich  nie rzuci się 
na m nie. P okazu je  się...

— P okazu je  się — przerw ała  — że Smok 
jes t do m nie przyw iązany.

—  Nie chciałem  pan i w yrządzić k rzyw 
dy — w yruszył ram ionam i W ielki Muzyk.

—  A cóżby pan  ze m ną uczynił?
— Z aniósłbym  w ciepłe m iejsce, posadził 

koło rozpalonego kom ina, aby  pan i u n ik n ę 
ła przeziębienia.

—  To m i nie zagraża. Ciepły, sierpniow y 
deszcz. K ochany.

S po jrza ł na  nią z niesm akiem . Już  egzal
tacja . Dziewczyna odezw ała się:

—  T ak i m ieszczuch, jak  pan, to śm ieje 
się z m ojej przesady.

— Skądże pan i wie, że jestem  m ieszczu
chem ?

— Bo i ja  jestem  z m iasta. Poizna sw ój 
swego. A m oże pan  chce oschnąć...

—  To drobiazg. Pozw oli pani, że się 
p rzedstaw ię: S tański.

L icząc się z im pulsyw nością dziewczyny, 
oczekiw ał zdum ienia i zm ieszania, jeśli sły
szała co o nim , — obojętności zaś w p rze
ciw nym  razie. I)ziew xzyna przyglądnęła  mu 
się dość uwrażnie, m ów iąc.

— M arzeńska. To pan je s t tym  kom pozy
torem ?

— K tórym ?

— Tym, co to  nap isa ł poem at m uzyczny 
„C ytryna na śm ietn iku".

•— I)o usług — sk łon ił się Stański.
— Nic z tego nie zrozum iałam  — ośw iad

czyła M arzeńska. A utor „C ytryny" w patry 
w ał się w dziewczynę. Isto tn ie, p rzypom i
nała  postać G reifenhagena. W łosy, n iem al 
czerw one, po targane, zm okłe sięgały je j po 
za ram iona. Paskudna, perkalikow a, licho 
wie dlaczego jask raw o  fjo letow a suknia  o- 
k le ja ła  sm ukłe kształty , n ie k ry jąc  kolan. 
Oczy jasno  zielone, w ąsko rozcięte. Nos 
k ró tk i, n iezbyt regularny . U sta bezkrw iste. 
B rzydula. Z naki szczególne — w ypełn iał w 
m yśli u ro jony  rysopis — nieziem sko piękne, 
w prost anielskie, bose nogi.

— W niosek ogólny? —  zagadnęła.
— Czego?
— Pańsk ich  oględzin. W iem , że jestem  

b rzydka i nie czekam  na banalne  zaprze
czenie.

— Nie będę na  tyle banalny . U rodą pani 
nie grzeszy.

— Czy u roda jes t grzechem ? — zaw ołała 
spłoszona.

—  Nie wiem. Grzech pow inien być u ro 
dziwy. K tóżby się nań  inaczej złakom ił? 
K iedy pan ią  odw iedzi zło, w postaci kościo
trupa , zasłoni pan i z lękiem  oczy. Kiedy 
zjaw i się, jak o  urodziw y dem on, obdarzy 
go pani chyba łaskaw em  spojrzeniem .

— T ak  — m ruknęła , jak b y  do siebie. Już 
to ja  nie sprow adzę nikogo z drogi cnoty.

— Żałuję —  dorzuciła  na raz  —  że nie 
mogę rzec: u ro d a  pana  jes t zdaw kow a albo 
św iadcząca o pow odzeniu u kobiet. Z tem 
w szystkiem , nie jes t pan  m oim  typem .

—  Jakże m nie to m artw i — w estchnął 
W ielki Muzyk

— Nic panu  na m nie nie zależy, więc po 
co ten  antyszam brow y W ersal — odparła. 
Chyba nie pragnie pan  w yw ierać na k im 
kolw iek jaknajlepszego  w rażenia.

— Ja k a  pan i dziecinna. Któż tego nie p ra 
gnie. W  kw estji fo rm alne j: „A la t masz ile?" 
zanucił frazą  z „M adam e B utterfly".

— „Zgadnijcie śm iele" — odśpiew ała Ma
rzeńska.

—  „D ziesięć"? —  nucił rozbaw iony S tań 
ski.

—  „Zam ało" — Tu dziew czyna w ykonała 
ruch, jak b y  w stydliw ie zasłan ia ła  tw arz n ie
istn iejącym  w achlarzem , następnie jap o ń 
ską m odłą usiad ła  na w ilgotnej traw ie: W iel
k i M uzyk zatrem olow ał:

—  „D w adzieścia"?
— „Za wiele". — N araz p rzestała  nucić 

i rzekła:
—  K oniec „B utterfly". Skończę 17 lat W 

grudniu . O ile skończę.
— Co to... M akabryzin?... Jak ież to try 

w ialne.
— Niestety. Cokolw iek praw dziw e, jest 

tryw ialne — odparła  spokojnie.
— Jak  m am  to rozum ieć?
— Z araz odpow iem . Ale może pan  chcę 

się schronić  p rzed deszczem...
— Zna pani ja k ą  kryjów kę?
— Pójdziem y do tak iej budy.
Pobiegła. Za nią zdążał S tański. Jeśli n a 

praw dę znajdziem y jak ieś ukrycie, wtedy... 
Kpem będę, jeśli nie zaznajom ię te j sm ark a 
te j z tem  co się nazyw a m iłością. M arzeń
ska w targnęła  do skleconej z desek budy.

W m roku d o jrza ł zarysy  żłobu. Dziewczyna 
w yciągnęła się na zasypanej liśćm i podłodze.

—  Jest m iejsce i dla pana. Proszę.
— Nie ciekaw a pani, co m nie sprow adzi

ło do ogrodu?
Jeszcze jak . K tóraż kobieta  nie jesl 

ciekawa...
:— Dlaczego więc...
— ...nie zagadnęłam  pana o to? Może 

pan  pragnie, aby w szystko pozostało niedo- 
m ówione...

— Jak ie  „w szystko"?
Lub, ja k  pan  woli: w szystko i nic. Po

ścig za n ieznajom ą, efekty św ietlne, godne 
niezgorszej sceny operow ej, w alka z psem, 
ucieczka przed deszczem . Kto wie... Może 
pan znalazł jak i motyw...

— Mam. Ale zaczerpnąłem  go, zanim  pan ią  
u jrzałem .

— To obojętne. Pan  w yinscenizow ał so
bie spo tkanie  ze mną.

— Skądże pan i wie o tem ?
— T ak mi się w ydaje.
—  N iezbyt in teligen tna dedukcja .
— Któż panu pow iedział, że jestem  inte 

ligentna... Jestem  w m iarę głupia. I co z te 
go?

— Jest pan i przedew szystkiem  niegrzecz
na.

— Może pan dodać: niew ychow ana. Nie 
minie się to z praw dą.

— Przytem  zgryw a się pan i na niegrzecz
ną, myśląc, że to oryginalne.

— Może pan myśleć, co zechce. — D ziew 
czyna gw izdnęła lekceważąco.

— Gdyby pan i by ła  oczytana, w iedzia ła
by, że niem a banalniejszego typu, od s tw a
rzanego przez panią.

— Ma pan  na myśli owe dzikuski, dziew 
czyny ze skalistego w ybrzeża i t. d. S łusz
nie.

— Oto są skutki rozczytyw ania się w p o 
dobnych błahostkach .

— Nie mam przygotow ania do zgłębiania 
teo ry j H oene-W rońskiego.

— Jak  na 17 lat, m ów i pan i obecnie roz
sądnie.

— Każdy ma lucida in tervalla.
— M iałem powiedzieć, co m nie tu sp ro 

wadziło...
— Sprow adziło  pana  zaproszenie gospo

darzy  tego dom u — przerw ała  M arzeńska. 
Nie są to moi k rew ni. P rzy jechałam  na w a
kacje do m ojej ciotki. Spełnia ona w tym  
dw orze czynności księgowej, potrosze k lucz
nicy, potrosze gospodyni. D am a do w szyst
kiego. Co tu  się działo przed p rzy jazdem  
pana... Cały dw ór był jak  zw arjow any. N aj
starszy  syn pana domu, podobno znaw ca 
i m iłośnik  muzyki, chełpił się ze znajom ości 
z panem  i z przy jęcia  przez pana  zaprosze
nia. To też dyrygow ał: co, jak , gdzie. Ze 
snobizm u chcia łam  pana poznać. Ale jak ?  
T ow arzysko nie zna jdu ję  się na w ym aganej 
płaszczyznę. Już  chciałam  w ykonać jak i f an 
tastyczny tan iec pod oknam i pańskiego po
koju. P an  przyjechał. W idziałam  go z d a 
leka. R ozczarow ałam  się. Spodziew ałam  się, 
że w ygląda pan ja k  archan io ł, a pan  ma 
w yraz m yśliciela i poety. A to chyba róż
nica —  m ów iła, zdejm ując  spokojnie  rękę 
W ielkiego M uzyka ze swego ram ien ia . — 
Ale co p ana  skłoniło  do w yruszenia do ogro
du, w tak i deszcz?

— Zbudziłem  się, odziałem  i w ypadłem  
z dom u. M arzyłem  o tak ie j burzy.

— Słowem, op łacił się panu  przy jazd  tu 
ta j?

—- l a k .  Mam motyw. — Przeczekał chw i
lę i zauw ażył: — Byłem pew ny, że pani 
odezw ie się: czy ty lko m otyw ?

— Na co pan  odpow iedziałby: ach —  i 
jeszcze coś. Jabym  się w tedy zarum ien iła . 
P an  przybliżyłby się do mnie...

— Uczynię to bez tego dialogu — uśm ie
ch n ą ł się S tański.

—  Nie uczyni pan, bo nie pozw alani na to.
E jże? — W ielki M uzyk opanow yivał

podniecenie.
— Niech pan spróbuje.
W ielki M uzyk chw ycił dziew czynę w ob

jęcia. S po jrzała  m u w oczy.
— D jabli — syknął.
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Ręce mu opadły. Zadaw aj się z dz ie rla t
kami.

— Poskrom ienie złośnika — m ruknęła.
— Niech pani n ie sądzi, że jest w niej 

jak aś nadprzyrodzona siła. Ja k a ś  potęga 
w zroku. Śmieszne. Ściągnęła m nie tu  pan i 
i teraz popisu je  się sw ą zim nokrw istością, 
będącą raczej n ierozbudzeniem  zmysłów.

— Któż panu rzekł, że zmysły m oje śpią? 
N awet nie drzem ią. Ale dlatego m am  panu  
paść w objęcia?

W każdym  razie nie pow inna pan i w y
gryw ać na m oich zm ysłach. Proszę p rzy n a j
m niej okryć nogi suknią.

— Nie chce mi się — odparła  leniwie. 
Jedyne, co m am  piękne, to w łaśnie nogi.

— I dlatego ugania pani boso po ogro
dzie, panno...

— Tereso.
— Bosa panno  Tereso, jest pan i niezw y

kle p rzew ro tną  osobą.
— Niechże pan trw a w tem przekonaniu , 

że czyhałam  na niego w ogrodzie.
— Gdybym u jrza ł ślady pan i n iew iary

godnie p ięknych stóp, przysiągłbym  że to 
Anioł F ran ce ‘a...

— ...znudzony pobytem  w powieści, zstą
pił do tego ogrodu. M iałby pan  nieco po
dobny w ątek, jak  w „P ustyn i K am iennej" 
W asta.

— Nie czytałem  je j — w yznał Stański. — 
W zam ian stw ierdzam  oczytanie pani.

— Skutk i mego zaw odu.
—1 Czy jest pani lek lo rką?
— E ksped jen tką  we w ypożyczalni k siążek .
— W  tak im  razie zobaczym y się często. 

W k tó re j pan i p racu je?
— W  • beletrystycznej.
— W  k tórem  m ieście?
— W  tem, w którem  i pan  przebyw a.
— Nieźle. Gdybym był pow ieściopisarzem , 

uw ieczniłbym  chętnie naszą rozm owę.
— Może pan  w ydobyć kilka taktów , k t ó 

re według pana  m iałyby związek ze mną.
—  Miałyby...?
— W edług pana: będą miały. Inni się nie 

dom yślą. I to będzie nasza tajem nica.
— Dlaczegóż to ta jem nica?
— Bo pan nie opowie nikom u o tem, co 

tutaj  zaszło.
— Czy to tak  niezw ykłe?
— Przeciwnie. Tak szablonowe, że wstyd 

się przyznać. Deszcz nie pada. Może pan 
w racać do domu.

— B ynajm niej nie mam tego zam iaru.
—  Jak  wola. Do widzenia.
Pow stała. W ielki Muzyk zerw ał się z po

dłogi.
— Pani odchodzi?
— Ciotka pewnie szuka za mną. Dostanę 

burę, żem wybiegła na deszcz
—  Pow iedziała pani: do w idzenia. Czy 

z rozm ysłem ?
— Przenigdy. Z przyzw yczajenia.

S tański rozglądnął się wkoło.
— Cóż to za kryjów ka, k tó rą  mam y opu

ścić?
— Tu były sarenki. Ale ktoś je  struł. Obe

cnie tu n ik t nie przychodzi.
Z kieszonki sukni w yciągnęła dwie fjole- 

towe wstążki. Spraw nie oplotła niemi stopy, 
jakby  rzem ykiem  sandałów.

— Co pani w ypraw ia? — zdziwił się.
— W ciągam  moje sandałki. Nie m ają  po 

deszew, ale i tak  są ładne. P raw da?
— Tak. Może mi pani je ofiaruje , na p a 

miątkę.
— Dobrze — uśm iechnęła się lekko.
— A czy wolno mi je  zdjąć w łasnoręcz

nie?
— K om pozytor Stański u m oich stóp, w 

dodatku  bosych? Nie przyżyłabym  tego 
szczęścia.

Zagryzł usta. Teresa ściągnęła ze swych 
stóp w stążki.

— Proszę.
Pobiegła spiesznie. Na w ilgotnym piasku 

kładły  się ślady drobnych stóp. W ielki Mu
zyk za ta rł jeden z nich trzewikiem . W rócił 
do domu. Chór dom ow ników  b iadał polifo
nicznie nad jego przem oknięciem . Ściągnięto 
zeń odzienie, w pakow ano go w  pidżam ę. Ł y
kał gorącą herbatę z rum em . Potem  p a r

ty jka bridża. Co robić na wsi, gdy po desz
czu tak m okro? O bm yślał tysiączne sposo
by naprow adzenia rozm owy na tem at tej 
sm arkate j. W iedział, że na jp ierw  zdziw ią się, 
poezem skw apliw ie dostarczą m u wyczer
pujących wiadomości. To doprow adzało go 
do wściekłości. Leżał bez czterech, w ym am 
ro tał coś i w ypadł do ogrodu. Partnerzy  od
prow adzali go wzrokiem, w k tó rym  oburze
nie graczy współzaw odniczyło z n iek łam a
nym zachwytem  dla takiej artystycznej de- 
zinw oltury.

Ogród był zdyszany i m łodzieńczy. Muzyk 
pow lókł się w stronę gąszczu, w  którym  
ukazał się ten zuchw ały, bosy podlotek. Nie 
mógł odnaleźć drogi. Potykał się, w padał 
w kałuże. Aż u jrzał rozsnute w piasku śla
dy dziewczęcych stóp a raczej palców. O stat
ni ślad zatarty  był jego trzewikiem . W pit 
w zrok w piasek. D okąd tu  będę stał.— Osza
lałem. Naraz usłyszał głos M arzeńskiej. Na
tychm iast ukry ł się za olbrzym im  dębem. 
P anna Teresa, w yśpiew ując coś nikle i bez
barw nie, zbliżała się ku daw nej sta jn i sa 
renek. M inęła W ielkiego Muzyka, nie do
strzegając go. W eszła do stajni. Już chciał 
pó jść  za nią. gdy dziewczyna ukazała się, 
trzym ając coś w ręku. Co to może być? 
Przedm iot niewielki, skoro ukryw a się w 
dłoni. Teresa oddalała się, lśniąc w słońcu 
rudością włosów, fjoletem  sukienczyny i ró 
żowością nóg.

— Bawić się w detektyw a? Dość tego — 
zaw yrokow ał. W ieczorem  w yjechał. Nie po
mogły prośby i niem al groźby domowników. 
Przybyw szy do siebie, rozpoczął pisać. P ła 
wiąc się w odmęcie tonów, zdaw ał się za
pom inać o tem śm iesznem  zdarzeniu. Po 
niespełna trzech tygodniach, m uzyka do b a 
letu „Sielanka G reifenhagena" była ukoń 
czona. D arm o w m aw iał w siebie to i owo. 
Gdyby nie owa sm arkula , nie nap isałby  te 
go. Balet złożony został w dyrekcji opery. 
Zachwyty. Ju tro  przystępujem y do prób. 
Przystąpiono po dw óch miesiącach.

Na pierwszej próbie Stański zw ym yślał 
dotkliw ie au to ra  scenarjusza i oświadczył: 
Muszę polegać na sobie sam ym. Zam knął 
się w swej pracow ni. W patryw ał się w re
produkcję „Sielanki" Greifenhagena. I na 
zieloną łąkę przyfrunęła lekko postać b o 
sego dziewczęcia. Nie doczekawszy się p rzy j
ścia ukochanego, dziewczyna odeszła zaw ie
dziona. Na miejscu łąki w yrósł lokal d an 
cingowy. W nim, osobnik we fraku, zbla
zowany, dziwnie podobny do W ielkiego 
Muzyka, przygląda się produkcjom  girlsów, 
solistek. Osobnik we franku ziewa nieznacz
nie. W tem  kierow nik  dancingu przyprow a 
dza now ą tancerkę. To dziewczyna z łąki. 
F rakow iec leniwie przygląda się je j p lą 
som. Naraz p iorun uderza w lokal dancin
gowy. Z apalają się ściany. Morze płom ieni 
ogarnia salę. Rozpada się przybytek miesz- 
czuchow skich uciech. W  miejscu w alących 
się ścian, rozciąga się dygocąca w deszczu 
łąka, na niej w idnieje sylw etka bosej dziew 
czyny. W yfraczony osobnik rzuca się na 
dziewczynę, ściga ją, dopada, chw yta w ob
jęcia. Zastygają oboje w pozycji postaci 
Greifenhagena.

Scenarjusz przyjęto bez najm niejszych za
strzeżeń. Teraz W ielki Muzyk zabrał się do 
dyrygenta. Po kilku słownych utarczkach, 
sam  ob jął batutę. O bjął też kierow nictw o 
efektów  świetlnych, podjął się reżyserji, 
omal nie m alow ał dekoracyj i kostjum ów . 
Kiedy dzienniki doniosły, że Stański, n ap i
sawszy scenarjusz i m uzykę baletow ą, wy
reżyserow ał osobiście spektakl i poprow adzi 
orkiestrę, podziwom  nie było końca.

Nadszedł dzień prem jery. Nie posłał bile- 
lu M arzeńskiej. Jeszczeby sobie w yobrażała, 
że to z wdzięczności za inspirację. Przy tem 
odczuw ał straszliw ą tremę. W  ciągu prób, 
aż do generalnej włącznie, odczuw ał u sta 
wicznie, w szystkiem i zm ysłam i różnicę m ię
dzy rzeczyw istością a fikcją  artystyczną. 
Nie. Nie. To nie to sam o. P rim abalerina do 
kazyw ała cudów  zręczności, była wcieleniem 
estetyki, piękna, poezji — a jednak  czy m ia
ła w sobie jedną setną czaru tej rozhukanej

bosonóżki?... Dekoracje, kostjum y, świetlne 
efekty olśniew ały w zrok. Ale czy istnieją 
jupitery, mogące zastąpić blask  słońca? J a 
każ dekoracja  zdoła w spółzawodniczyć z de
likatnością m okrej traw y? A jego muzyka. 
Czyż nie była bezw stydnem  kłam stwem , za
łganą chw albą o zdobyciu dum nej brzyduli? 
Od niej otrzym ane dwie fjoletowe w stążki 
spoczyw ały w kieszeni fraka. Miały spełniać 
rolę talizm anów , m askotek, m iały uchronić 
go przed niepowodzeniem.

Z astukał ba tu tą  o pulpit i nagle zaprag
nął cofnięcia się przed tem w ielkiem zak ła
maniem. Lecz batu ta  uniosła się bezwiednie. 
Zaszem rały skrzypce, w topił się w ich dźw ię
ki cichy odgłos fletu, dołączył się stłum iony 
obój. Czołgał się drw iąco m otyw  saksofonu. 
K urtyna rozsunęła się. K rajobraz z „S ielan
ki" G reifenhagena zdaw ał się w yrastać z 
brzm ienia orkiestry. Zapom niał o sobie.
0  innych. Do przytom ności przyw rócił go 
huragan  oklasków. Sukces. Sukces. Trium f! 
Przelotna m yśl: może na widowni, zapewne 
na galcrji, oklaskuje go sm ukłe, ogrodowe 
zjawisko.

Bankiet. Pow rót do domu. Szukając k lu 
cza, sięgnął do frakow ej kieszeni. W yciąg
nął dwie fjoletowe wstążki. C isnął je  w roz- 
tajały  śnieg uliczny. O statnia nić, wiążąca 
mnie z dom niem anem  natchnieniem , ze
rw ana.

N azajutrz doszedł do przekonania, że m i
mo w szystko ciekaw  jest zdania tej przem ą
drzałej ekspedjentk i. Po k ilku  dn iach  wszedł 
do wypożyczalni beletrystycznej. Muszę ją  
ujrzeć i pogawędzić trochę. Przedzierał się 
przez tłum , w ypatru jąc z natężeniem , gdzie 
ujrzy ogrodow ą zjawę. T rzeba zapytać jed 
ną z ekspedjentek , czy tu p racu je  Marzeń- 
ska. Może tę, k tó ra  wchodzi na drabinę.

Co — co. Ta ruda brzydula, w paskud
nych okularach na brzydkim  nosie, w g ru 
bej. w ełnianej, sięgającej do kostek sukni, 
w pow ykrzyw ianych, ciężkich bucikach, to 
ma być... Nie wierzył w łasnym  oczom. P an 
na Teresa w yciągnęła z półki książkę. Sto
jąc na drabinie, przygarbiona, oddychała z 
trudem . U jrzała go. Zam rugała oczyma. 
Książka w ypadła z jej rąk  na podłogę. Eks- 
pedjentka M arzeńska zachw iała się niezgrab
nie i o m ało co nie runęła z drabiny. U kło
nił się i wyszedł. D opadła go na ulicy. Ci
skała słowa:

— Byłam  na  prem jerze „S ielanki". Dzie
ło pana  jest w spaniałe. Ale nie mogę o 
niem  myśleć. Mogę tylko myśleć o krzyw 
dzie, jak ą  mi pan wyrządził. Chciałam  p o 
zostać w pana w spom nieniu jako  rozhuka
na, ponętna  mim o brzydoty, zdrow a dziew 
czyna. K ryłam  swe kalectwo, krótkow idz- 
two, posunięte do najdalszych granic. Kiedy 
byłam  na wsi — zanim  poznałam  pana — 
codzień — o świcie, w ybiegałam  do ogrodu. 
Tam  nieoglądana przez nikogo, m ogłam  
zdejm ow ać szpecące mnie ostatecznie oku
lary i, jak  się to mówi, m knąć z w ichram i 
w zawody. T aką mnie pan u jrza ł i taką  
trzeba było m nie zapam iętać. Ale pan przy 
szedł do wypożyczalni, choć w yraźnie m ó
w iłam : żegnam, nie do widzenia. M usiał mi 
pan odebrać m oją jedyną radość. Zresztą 
może pan przyszedł nieum yślnie. Ale i tak  
tego panu nie wybaczę nigdy...
N araz do jrza ła  w oczach W ielkiego M uzyka 
w yraz uprzejm ej nudy. O dw róciła się, po 
chy la jąc  głowę. Pow lokła się w stronę w y
pożyczalni. S tański odetchnął z ulgą. N ad
szedł maj, roz taczając  woń bzu, benzyny
1 asfaltu . W ielki Muzyk przechodził koło k o 
ścioła. Spojrzał na klepsydry, m yśląc:

Gdybym naw et w yczytał, że Teresa Ma
rzeńska, ekspedjen tką „W ypożyczalni Bele
trystycznej", po kró tk ich  lub długich cierp ie
niach, zasnęła w Panu, przeżyw szy la t 17, 
nie uczyniłoby to na m nie najm niejszego 
w rażenia. Z robiła swoje, może odejść. Je 
żeli naw et pod je j w pływem pow stała „Sie
lanka  G reifenhagena", to później, swym w y
glądem  w w ypożyczalni zepsuła mi nastró j. 
A jes t już w tym  w ieku ,, w k tórym  może 
sobie zdać spraw ę z jednego: w szystko m oż
na w ybaczyć w życiu, prócz rozczarow ania.
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enette" i „R intintin" były na ustach wszystkich; wszyscy Paryżanie w czasie wiel- 
/ f f  kiej Wojny nosili „Nenette" i „R intintin“ ; „Nenette" i „R intintin" — dwie maleń- 
v  L  kie laleczki były symbolem spokoju i humoru, z jakim  odpowiada Paryż na grad 

kul nieprzyjacielskich. H istorją pow stania i pojaw ienia się tych laleczek jest interesująca 
i doić niezwykła.

Przed wielką w ojną światową mieszkała w Paryżu grupa Polaków, rekrutująca się 
przeważnie ze sfer artystycznych. Nastały ciężkie czasy, głód zaczął zaglądać—a wojna 
nie sprzyjała sztuce. Bywało, że niektórzy żywili się tylko wodą i chlebem, a jak  się zna
lazł papieros, należało to nazwać niebywałą „gratką". Wówczas to przebywająca w P a
ryżu m alarka, pani Stefanja Łazarska w padła n a  jednem z zebrań u Mickiewiczów, na 

pomysł robienia lalek. Powstały pierwsze projekty. Lalki jej wyobrażały regjonalne typy 
ludowe polskie i w przeciwieństwie do dotychczasowych lalek ujęte były raczej dekora
cyjnie i artystycznie. Odbiegały one swoim charakterem  zupełnie od mówiących lub śmie
jących się lalek niemieckich, dotychczas znanych. Były to nietylko — zabawki dla dzie
ci, ale raczej ich artystyczne bibeloty. Kiedy p. Łazarska zaniosła swoje projekty do 
wielkich magazynów, nie odrazu znalazły uznanie. Nic dziwnego, nie miały przecież nic 
wspólnego, poza nazwą, — z tein' co nazywano lalką.

Trzeba było niedługiego czasu i dziwnego zbiegu okoliczności,- by sprawa przyjęła zu
pełnie inny obrót. Oto mistrz Paderewski, jadąc do Ameryki, przejeżdżał przez Paryż 
ze swoją żoną i wtedy odwiedził p. Łazarskich. Szczególną uwagą otoczyli Paderewscy 
lalki zwane Jan  i Halka. Trzeba bowiem wiedzieć,, że poszczególne lalki miały swoją 
h istorję i swoje imiona. Jan  i Halka powędrowały do Ameryki, jako bezdomne dzieci

Dokończenie na str. 31-ej.
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Ale niedziela

skazani n 
ły w m u ra  
z tego piek 
czy się nori 
huczą fabry 
kach, tealry 
się frekwenc 
sezonom zimo!

 łUffiU
. tramwaje, 

ą przy biur- 
Niektóre nawet cieszą 

nie ustępującą najlepszym 
Do tych należy w pierw

szym rzędzie stołeczna operetka „Teatr 8.15“, 
w którym  trzeci miesiąc idzie z bitymi kom
pletam i arcyw rsota komedja muzyczna „Ba
ron Kimmel" \

K orzystając z okoliczności, że w tej ko- 
medji jedną z czołowych ról gra znana a r 
tystka operetkow a Ola Obarska, postana
wiam zrobić z lą przem iłą kobietą wywiad 
na temat, jak  sobie radzą nasze gwiazdy z 
upałam i warszawskiemi, jakich używają spo
sobów i sztuczek, by wieczorem być rzei- 
kimi i wypoczętymi i zachować dobre samo
poczucie, werwę i humor.

Pani Ola robi tajem niczą minkę.
— Ta odpowiedź wymaga sporo czasu; 

a podczas przedstaw ienia nie bardzo nim 
rozporządzam , — odpow iadam  uprzejmie na 
moje zapytanie. T rudno ją  zdefiniować jed- 
nem zdaniem. Najlepiej, gdy ją  panu zade
m onstruję nie słowem, lecz czynem.

— Doskonale 1 — zgadzam się z zapałem 
i um aw iam  z artystką  na najbliższą nie
dzielę.

W czesnym rankiem, co oznacza w sfe
rach teatralnych mniej więcej godzinę dzie
siątą, zastaję panią Olę w umówionem miej
scu przy kierow nicy własnego aula.

— Oto mój serdeczny druh i przyjaciel, 
który mi pom aga z uśmiechem na ustach 
znosić przykre konsekwencje pobytu latem 
w rozpalonych m urach m iasla — mówi a r 
tystka, pieszcząc czułem spojrzeniem swych 
pięknych niebieskich oczów, zgrabną, lśnią
cą maszynę. Każdą wolną chwilę w ykorzy
stuję, by uciec za miasto na łono natury 
i bodaj parę godzin dziennie mieć złudę

czasu, ra- 
;i, wieczorem gra-

............. ..........  należy już całkowicie jtlo
ie aż do ósmej godziny wieczór.
-  Znając pani dobre serduszko, przypu

szczam, ie  nie zapomina pani w swych wee
kendowych wycieczkach o koleżankach i ko
legach, podobnych pani ofiarach obowiązku, 
no i upałów! — rzucam pytanie.

— Naturalnie, rzecz jasna  i zrozum iała. 
Stale kogoś ze sobą zabieram  — odpow ia
da pani Ola z czarującym  uśmiechem. Choć 
przyznam  się panu, że lubię szalenie sam ot
ne wycieczki. Nic mi tak  nie uspakaja n e r
wów i nie łagodzi ran  duszy, jak  taka wa- 
rjacka jazda bez celu, bez rachuby czasu, 
gdzieś,,, w nieznane. W racam  wprawdzie 
zmordowana, ale ze wspaniałem sam opo
czuciem. No, ale teraz nie czas na  gawę
dy — kończy artystka. Mój staloury rum ak 
już się niecierpliwi!

Jedziemy. Pani Ola dzielnie daje sobie ra 
dę z w ielkom iejskim  ruchem . Je j małe rącz
ki panują  nad kierow nicą ze spokojem w y
trawnego szofera. Nie upływa kilka minut, 
a już m kniem y asfaltow ą szosą przez pod
miejskie osiedla, a w pół godziny rozbijam y 
namiot, w dosłownem tego słowa znacze
niu, w śród uroczego lasku sosnowego.

Nasza miła gosposia znika za zasłoną n a 
miotu i za chwilę ukazuje się w oryginal
nej piżam ie plażowej, pod k tórą kryje się 
m ikroskopijny kostjum  kąpielowy, laki 
„ostatni krzyk" mody, w kw iatki, który po
dziwiam y w trakcie biw akow ania na zielo
nej trawce.

Rozmowa toczy się przedewszystkiem na 
tem at świetnego prow adzenia auta przez 
artystkę. Dowiaduję się, że p. Obarska jeź
dzi już od la t dziesięciu i że niem a prawie 
zakątka kraju , gdzieby nie dotarła swoim 
wozem. Poza tem przejechała Francję, jak  
długa i szeroka.

— Ale co jest najciekawsze i z czego je 
stem niezm iernie dumna, to jes t to, że jeż- 
żdżę na samochodzie, który  nosi moje imię. 
Ja się nazyw am  Olimpia i mój wóz m arki 
Opel Olimpia. Pod tym  względem jestem 
chyba unikatem  w świecie sportowym. Mo

że też i dlatego uważam mój samochód za 
takiego przyjaciela. Mówię poprostu do nie
go: „Olimpio"! i sprawa skończona. Rozu- 

\ mierny się doskonale.
I  — A czy upraw ia pani jeszcze jakie  inne 

sporty? zapytuję zapalonej autom obilistki. 
I — Sportów nie. Natomiast mam jeszcze 

Iwie inne pasje. Grę w bilard, w której bi- 
na głowę wszystkich (w tym momencie 

jeden z tow arzyszy wycieczki doskonały bi- 
lSrdzista kiw a potakująco, acz nieco sm ęt
nie głową) no i morze, które kocham  po
nad wszystko. A już naszych dzielnych m a
rynarzy... chronicznie!

Z kolei rozm owa przechodzi na teatr. P a
ni Obarska przechodzi obecnie próby z no
wej polskiej m arynistycznej operetki „Pan
na wodna", której prem iera odbędzie się w 
najbliższym czasie w Teatrze 8.15.

—- Gram w yjątkow ą w arjatkę, m iędzyna
rodową tancerkę Molly Gagatek — opow ia
da entuzjastycznie artystka. D oskonała rola 
wodewilowa, dużo śpiewu, tańca.

Ponieważ w towarzystwie naszym obec
ny jest kom pozytor operetki p. Jerzy Law i
na Świętochowski, więc aranżujem y na po
czekaniu próbę. Batutę zastępuje uschnięta 
gałąź, ktoś wali kaw ałkiem  drew na w saga- 
nek do wody, czyniąc niesamowity hałas, 
mający imitować jazz, pani Ola śpiewa 
i pląsa po murawie, niby nowoczesna bo
ginka leśna w swym barw nym  kostjum iku.

Zewsząd otula nas cisza i spokój natury. 
Zapomina się, że tam daleko dyszy czter
dziesto stopniowym upałem  zadymiony, za
kurzony moloch miljonowego miasta, któ
ry za kilka godzin wchłonie w swą paszczę 
i nas kilka skrom nych ofiar obowiązku 
i pracy.

— A czy pani wyrzekła by się nowej roli 
dla urlopu? — pytam  na pożegnanie a rty 
stki.

— Za żadne skarby świata — woła pani 
Ola z błyskiem w oczach. Kocham teatr po
nad wszystko! Ponad wszystkie moje pasje, 
samochód, bilard, morze, a nawet m aryna
rzy! 1 gdybym miała się urodzić po raz d ru 
gi, nic chciałabym być niczem innem, jak 
tylko artystką! Z. B.
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Wszystkie te tualety, tak barwne i po
wiewne, wyglądają prześlicznie, szczególnie 
pod golem niebem. Na tle upalnej, grana
towej nocy i wyiskrzonego. gwiazdami nieba, 
mienią się tęczą kolorów i barwami zdobią
cych je kwiatów, jak w jakiejś scenicznej 
feerji. Kobiety same wyglądają w nich, jak 
kwiaty i patrząc na nie, trudno nie wspomi
nać ze zgrozą tych powojennych lat, w cza
sie których moda w estetycznym upadku 
stylu i smaku, kazała im szpecić się okrop- 
nemi, kusemi i obeisłemi, pozbawionemi li- 
nji „garsonkami11, różniącemi się od sukien 
sportowych i spacerowych jedynie strojniej- 
szym materjałem. Dzisiejsza moda przywró
ciła kobiecie cały jej urok, indywidualność 
i styl, a nowoczesnym salonom ich dawny 
blask i estetyczny wygląd.

Lady Likc.

Rysunki: EW A LEO

Skrom na suknia na letnie wieczory 
z jedw abiu w drobne paseczki, sto
sowane wzdtuż, w poprzek i ukośnie.

S z e r o k i e  wstawki 
haftu  zdobią tę pięk- 1 
ną tua le tę  z fjołko- 
wego surowego je d - ; 

wabiu.

Na prawo: Komplet  wieczorowy z tiulu gęsto na* 
szywanego srebrnemi cekinami. Suknię uzupełnia 
luźne bolerko z rękawami, u paska pęk parmeń- 

skich fjołków. Model: Patou. Paryż.

dobna do kielicha wielkiego kwiatu, składała 
się cała z luźnych płatów gazy w ślicznie 
stonowanych odcieniach różowych, liljowych 
i lawendowo-niebieskich.

Dużo się widuje sukien tiulowych, często 
z kombinowanych w dwóch odrębnych 
i kontrastujących kolorach, np. białe z czar
nym lub różowe z czarnym. Tiul bywa drob
niutko i gęsto przymarszczany, plisowany, 
gufrowany, często aplikowany kwiatami, 
ptakami, motylami lub kokardam i wyciętemi 
z jedwabiu lub aksamitu.

Ulubionym materjałem na letnie tualety 
wieczorowe jest organza i organdi, w deli
katne rzadkie kraty kolorowe na białem tle. 
Nadaje się on również ‘doskonale na popo
łudniowe strojne suknie na letnie garden- 
party.

Letnia moda wieczorowa dopuszcza jed
nak również niektóre materjały lniane i ba
wełniane, używane na najskromniejsze let
nie suknie lub stroje plażowe. Widuje się 
przy obiedzie na modnych plażach, lub na 
wieczornych dancingach długie i szerokie, 
niezwykle efektowne suknie z piki, płótna, 
kretonu i batystu. Szczególnie ten ostatni 
jest ^wynalazkiem ostatniego sezonu: bywa
gładki lub tkany w ażurowe prążki podob
ne do cienkiej mereżki, haftowany w wy
pukłe kropeczki lub kwiatuszki, a najczę
ściej cały ażurowo zahaltowany w rodzaju 
niegdyś tak modnych t. zw. haftów szwaj
carskich. Wstawki z takiego haftu wsjawia 
się na sukniach z batystu czy surowego jed
wabiu, z takiegoż haftu robi się suto marsz
czone falbany, którcmi podszywa się dół 
spódnicy, na wzór dawnych „balayeuses11.



P R Z E P I S Y
odnoszące się  do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4 osoby.
K A L TE SZA L  Z  PO R Z EC ZE K . L i t r  po rzeczek o b ran ych  

z szyp u łe k  zago tow u je  s ię  z d w iem a sz k la n k a m i w ody 
i p rze c ie ra  przez s ito . Do u zyskan eg o  w  ten sposób soku 
d o syp u je  s ię  około 15 dkg  c u k ru , zago tow u je  z lu p k a  
c y try n o w a  d la a ro m atu , o raz ły ż k a  m a k i z ie m n ia czan e j 
ro zro b io n e j w  troszce  w ody. P rze stu d zo n y  k a lte sz a l m ie 
sza s ię  z s z k la n k a  w in a  owocowego i  s ta w ia  na lodzie . 
P o d a je  się  w  szk la n e czka ch , osobno b iszko p ty .

K A N A P K I JA R S K IE . D o k ład n ie  o lup aną  i w y m y tą  
cz a rn ą  rzo d k ie w  śc ie ra  s ię  n a  ta r le  w ra z  z m a łą  m łodą 
ce b u lką , poczem  dodaje się  tro szkę  so li i  ły żk ę  o liw y , 
ś w ie ż y  ogórek o b ran y  z łu p k i o raz  parę  pom idorów  k r a 
ję  s ię  w  p la s te rk i i  k ro p i c y t ry n ą . Do kan ap e k  po trzebn y 
nam  będzie d obry  tw a ro że k , k tó ry  n a le ż y  u trze ć  z ły ż k ą  
m asła . K r a ja n k i  ciem nego eh leba sm a ru je  s ię  m asłem , 
potem tw a ro żk ie m  n astępn ie  u ta r tą  rz o d k w ią  i  ok ład a  
p la s te rk a m i og ó rka  i pom idorów .

PR Z Y ST A W K A  Z R E S Z T E K  D RO B IU  I GRZYBK ÓW . 
R e sz tk i k u ry  (może b yć  ró w n ie ż  po zo sta ły  k a w a łe k  p ie 
czen i c ie lę ce j) p rze m ie la  s ię  dw a ra z y  z k a w a łk ie m  roz
m oczonej w  m leku  b u łk i , m iesza  z żó łtk ie m  u ta r ty m  z 
ły że czk ą  m asła , dodaje so li i ły że czkę  s ie k a n e j, z ie lo n e j 
p ie tru s z k i, w końcu  p ian ę  z pozostałego b ia łk a  na  m uszel 
k i  n a ta rte  m asłem , n a k ła d a  s ię  w a rs tw ę  d uszon ych  g rzyb 
ków,  na  n ią  w a rs tw ę  a rszu  m ięsnego po sypu je  sm ażoną 
b u łeczką , zm ieszan ą  z parm ezanem  k ro p i m asłem  i za 
p ieką  przez 15 m in u t w  g o rącym  p ie c y k u .

Z R A Z IK I S A R N IE  W  S O S IE  PO RZEC ZK O W EM . Z com 
b ra  sa rn ie g o  w y c in a  s ię  m ałe o k rąg łe  z r a z ik i ,  u b ija  je  
le k k o , p o syp u je  so lą , p ieprzem  i  s y p k ą  m ą k ą , następn ie  
sm aży  na rozpa lonem  m aśle . Ł y ż k ę  m asła  i m ą k i zasm aża 
s ię  na ru m ia n o , podlew a ły ż k ą  ro so łu  o raz  czerw onego 
w in a , dodaje s zk la n k ę  o b ran ych  po rzeczek o raz szczyp tę  
so li i  c u k ru , zag o to w u je , a k ie d y  po rzeczk i po p ęka ją  
p rze c ie ra  s ię  sos przez s ito . 15— £0 d kg  c ie n k ie g o  m a k a 
ronu w łosk ieg o , g o tu je  s ię  w  oso lonej w odzie , odcedza, 
p rze lew a w odą, ab y  n ie  b y ł k le is ty  i u k ła d a  wokoło g łęb
szego p ó łm iska . N a  śro d ku  k ła d z ie  s ię  z r a z ik i po lane 
sosem , w zg l. m ożnaby też sos podać osobno w so s je rce .

FA SO L K A  SZPA R A G O W A  W  S O S IE  ŚM IETA N O W Y M . 
O b ran ą  z końców  i n ite k  fa so lk ę , zago tow u je  s ię , od lew a 
z p ie rw sze j w od y , za le w a  św ie żą  w odą g o rącą , d odaje  so li 
i szczyp tę  sody czyszczo n e j, poczem - g o tu je  s ię  fa so lkę  
przez 20— 30 m in u t , odcedza z w o d y .. Ł y ż e c z k ę  m asła  
i  m ą k i zago tow u je  s ię  razem , za le w a  ły ż k ą  z im n e j w ody, 
aby się  n ie  tw o rz y ły  g ru d k i, poczem do lew a się  pół 
s z k la n k i śm ie ta n y , zag o to w u je  i m iesza  z p o k ra ja n ą  w 
m ałe skośne k a w a łk i fa so lk ą . J a r z y n ę  n a le ży  p o trzym ać  
w sosie  przez 15— 20 m in u t p rzed  w yd a n ie m . J a r z y n a  ta 
n a d a je  s ię  do każdego p ieczystego  w zg l. może b yć  poda
na  z z ie m n ia czk a m i lu b  ry że m  ja k o  d an ie  ja r s k ie .

Z IM N Y  BUDYŃ M A LIN O W Y . P ó ł l i t r a  m a lin  za lew a  
s ię  g o rącą  w odą ta k , a b y  je  w oda n ie  n a k r y w a ła , gotu
je  przez p a rę  m in u t , n astęp n ie  p rze c ie ra  p rzez s ito . U z y 
sk a n y  sok słodzi s ię  do sm ak u , zag o to w u je  i  p o d p raw ia  
dwom a ły że czk a m i k ro n d a m in y  (w zg l. m ą k i z ie m n ia cza 
n e j, k tó re j je d n a k  n a le ży  w z ią ć  trochę  w ię c e j) . M ączkę 
ta k  je d n ą  ja k  i  d ru g ą , n a le ży  ro zp u śc ić  w  troszce  z im 
nego soku  odlanego z c a ło śc i, w la ć  do gotu jąceg o  się  
soku  i m ieszać g ę stn ie ją cą  m asę p rzez 3 m in u ty  na og n iu . 
Gotow ą g o rącą  m asę w le w a  s ię  do m a ły ch  f il iż a n e c ze k  
w y p łu k a n y c h  z im n ą  w o d ą ; po ostud zen iu  wystawia s ię  je  
do lo d ó w k i. (C ie p ły c h  p o traw  n ie  n a le ży  n ig d y  wystawiać 
do lodowrn i gdyż z tego s ię  lo d o w n ia  psu je  no i lód szy b 
c ie j to p n ie je ). Zu p e łn ie  za s ty g łą  g a la re tk ę  w y b i ja  s ię  z 
f i l iż a n e k  na  s z k la n y  ta le rz  i  ob lew a su ro w ą  śm ie ta n k ą , 
lub  po daje  tę o s ta tn ią  osobno. Z a m ia s t w  f il iż a n k a c h  
m ożna też budyń  za stu d z ić  w p o rce lan o w e j (n ie  m eta lo 
w e j)  fo rm ie .

K N E D E L K I Z M O R EL A M I. V 4 l i t r a  m le k a  zago tow u je  
s ię  i  z a sy p u je  w śró d  g o to w an ia  s z k la n k ą  s y p k ie j m ą k i, 
u b ija ją c  ły ż k ą  na o g n iu  aż c ia s to  od śc ia n  n a c z y n ia  s ię  
o d ry w a , poczem  dodaje  s ię  ły ż k ę  m asła , o d staw ia  z ogn ia 
i  u b ija  ły ż k ą  aż do ostu d zen ia . N astęp n ie  u b ija  s ię  1 całe  
ja je  i  1 żó łtko , i  w y b i ja  c ia s to  m ie sza ją c  je  z ja ja m i na 
g ła d ką  m asę. W yłożone  na  deskę i  ro zw a łko w an e  c ia s to , 
k tó re  s ię  bardzo  le p i, n a le ży  je  w ię c  c ią g le  p o syp yw ać 
m ą k ą , k r a je  s ię  w  k w a d ra ty , k ła d z ie  na  każd ym  połów 
kę m o re li i  pół k o s tk i c u k ru , z le p ia  d o kład n ie  fo rm u ją c  
k n e d e lk i i  g o tu je  w  sło n e j w odzie  p rzez 4 m in u ty , l ic z ą c  
od rz u c e n ia  c ia s ta  na  g o tu ją cą  w odę, a n ie  od c h w il i  za 
g o to w an ia  ja k  się  to z w y k le  c z y n i. W y ję te  z w ody ro z
r y w a  s ię  k n e d e lk i dwom a w id e lc a m i, ab y  n ie  o p ad ły , po
s y p u je  sm ażoną bu łeczką  zm ieszan ą  z cu k re m  i  po lew a 
su to  m asłem .

L I K I E R  W IŚ N IO W Y . 1 kg  c ie m n ych  k w a śn y c h  w iś n i 
ob ie ra  s ię  z ogonków i  ze syp u je  do g ąs io ra . 1 k g  c u k ru  
zag o to w u je  s ię  z lit re m  w ody na  gęsty  sy ro p , p rzestu d za , 
dodaje  l i t r  n a jlepszeg o  sp iry tu s u  i  za le w a  w iś n ie  w  g ą 
s io rze . 10 sz tu k  w iś n i m ia żd ży  s ię  tłu czk ie m  w ra z  z pe
s tk a m i i dodaje  d la  a ro m atu  i sp ecja lneg o  sm ak u  z a 
w arteg o  w z ia rn k a c h  pestek . G ą s io r  doskonale  zam k n ię ty  
u s ta w ia  s ię  w  m ie jscu  slonecznem  na  sześć ty g o d n i, po
czem  o d staw ia  s ię  go w  spoko jne m ie jsce  aż do ś w ią t  
Bożego N aro d ze n ia . W ted y  od lew a s ię  l i k ie r  z w iś n i , 
k tó re  m ożna jeszcze  ra z  za la ć , a le  m n ie js zą  ilo ś c ią  s y 
ropu z a lko h o lem , d ru g a  n a le w k a  gotow a będzie na w io 
snę, s łabsza  a le  ró w n ie  dobra . Ge. K.

m
m
l i g

Jak  w iadom o w yciska cebula 
przy k ra jan iu  lub siekaniu je j 
wiele łez z naszych oczu: zao
szczędzimy ich sobie, posługu
jąc  się p rakłycznem  tarelkiem , 
którego ostrze przesuw a się 
zgóry na dół po trzym anej przy 
niem  cebuli. Szklanny zb io r
nik pod tarelk iem  zbiera p ła t
ki cebuli, k tó ra  skutkiem  tego 
nie d rażn i oczu osoby, w yko
nującej tę czynność.

7 ♦ DNI ♦ DOBREJ ♦ GOSPODYNI
Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 

gospodarstwach opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
U ADWOKATA DO SPRAW MAŁŻEŃSKICH. Przyniosę ulgę 

Waszym
SZYBKA ORJENTACJA.

CIERPIĄCYM
NOGOM

M  iilitgi
d o m o w e

Dokończenie ze itr. 25-ej.
polskie. W  p a rę  dni polem  nadchodzi od 
P aderew skich  do P ary ża  w iadom ość, by 
przysłać tra n sp o rt lalek do U. S. A. P racow 
nia pan i Ł azarsk ie j zaczęła działać, a  a r ty 
ści dostali zajęcie, k tó rem u nie mogli w prost 
podołać. W  ko lonji zapanow ała radość: ż a r
tow ali, że p ch a ją  sieczkę w  głowy lalek! — 
A tym czasem  bezdom ne dzieci polskie zbie
ra ły  lau ry  na  gruncie am erykańsk im . P rzy 
ję to  je  z o tw arłem  sercem  i pospieszono im 
z pom ocą. Popyt na la lk i był ogrom ny, fun
dusze rosły, Paderew ski po każdym  koncer
cie w ystępow ał w asyście p ięknych W ojtków  
i M arysiek, i zb ierał pieniądze, k tó re  szły na 
polskie o fiary  w ojny.

Pan i Ł azarska  zerw ała z szablonem  i uczy
n iła  z la lek  p rzedm io t p iękny, w ykonany a r 
tystycznie. W  Ameryce znalazły ogrom ne 
uznanie , w iele na  ten tem at też p isano w ca
łe j p rasie  am erykańsk ie j i w ydano o tych 
la lkach  książkę d la  dzieci.

A tym czasem  w Paryżu  ostrzeliw anym  
przez n ieprzyjaciela, la lk i sta ły  się n iejako  
m askotą , p rzynoszącą szczęście w ciężkich 
chw ilach. Stały się u lubioną zabaw ką także 
i d la  dorosłych. Żołnierze w  okopach, lub 
lotnicy — wszyscy mieli p rzy  sobie lalecz
kę, w k tó re j pok ładali nadzieje. L alk i w ędro 
w ały z nim i śród gradu  ku l i, jak  to sobie 
n ie jednokro tn ie  w m aw iali, b ron iły  ich przed 
nieszczęściem . Z darzało  się, że la lka  taka 
po dalekich  w ędrów kach, w śród w ielu przy
gód — w racała  do m iejsca swego pow stania...

Pewnego dnia przyszedł do pracow ni pan i. 
Ł azarskiej m łody lo tn ik . Długo szukał dla 
siebie lalki. Z pośród  w ielu innych  w ybrał 
lalkę o różow ych w łosach. N azw ał ją  „Hy- 
d roph ile" : n ik t jednak  nie w iedział, d lacze
go dziw acznem  m ianem . Od tego czasu la 
ta ła  z n im  przez wiele m iesięcy. T ow arzy
szyła w ciężkich  bo jach  pow ietrznych. Pew 
nego dn ia  jed n ak  lo tn ik  w ystartow ał, by nie 
pow rócić więcej. Zginął w walce. H ydrophile 
odnalez iona w róciła  z pap ieram i swego to 
w arzysza do rodziny...

Nie w szystkie jed n ak  lalki m iały tak  t r a 
giczne dzieje. N adszedł ro k  1918, a  z nim  
ostrzeliw anie Paryża . P ociski pada ły  n iek ie
dy na jezdnie  i chodniki, to też w ładze po le
ciły ludności, by chron iła  się do piwnic. Pa- 
ryżan ie  jed n ak  nie bardzo  się tem  p rzejm o
w ali. W ów czas to na  pom oc przychodzą F ra n 
cuzom  „N enette" i „R in tin tin", gdyż Pary- 
żanie nosili laleczki jako  talizm any, ch ro n ią 
ce przed pociskam i. Moda ta  była pow szech
na: nosili je  m ężczyźni u k lap  su rdu ta , a 
panie p rzy  to rebkach . W ten  sposób stały  się 
lalk i m odne. P an i Ł azarska zrob iła  począ
tek, a  potem  lalk i rob ili w szyscy i to z róż
nych m aterjałów . A k iedy w roku  1918 zo
stała  u rządzona w P aryżu  w ystaw a lalek w o
jennych , wzięło w niej udzia ł około stu w y
stawców , a lalek było p arę  tysięcy.

P óźniej robiono je  w różnych rozm iarach , 
dochodząc czasem do pó łnatu ra lnej w ielkoś
ci. Były i takie, k tó re  ilustrow ały  nietylko 
polskie stro je  regjonalne, a le i francuskie.

K raków  m iał rów nież przed paru  laty  sposob
iłoś oglądania  tych la lek  na w ystaw ie w 
1932 roku.

Dziś p. Ł azarska m ieszka od p a ru  lat po 
pow rocie z F ran c ji w W arszaw ie, dalej n ie 
strudzenie p ro jek tu jąc  oryg inalne lalki. U ję
cie ich jest dekoracy jne, co już  w ynika z jej 
podejścia do sztuki, bo Ł azarska nie og ran i
cza się tylko do tego działu, m alu je  rów nież 
portre ty  (przew ażnie kobiet i dzieci), zasłu
żyła się także jako  dekora to rka . Tak np. 
w roku  1925 p ro jek tow ała  pokój baw ialny  
dla dzieci dla okrętu  francusk iego  „Ile de 
F rance" w spólnie z a rch itek tem  Michel 
Dufet.

Obecnie lalki pow ędrow ały na w ystaw ę 
św iatow ą do Nowego Jo rk u , do paw ilonu 
polskiego, by znow u przypom nieć się Ame
rykanom . Tym razem  przy jechały  już jako  
wolni „obyw atele"! Są to niew ielkie lalecz
ki ,przedstaw iające: k rakow iaka, k rak o w ian 
kę, ślązaczkę, k u rp iankę  itp., u k tó rych  stró j 
jakkolw iek mocno stylizow any, nie odbiega 
wiele od praw dy. Nie leżało jed n ak  w założe
niach au to rk i stw orzenie m artw ej, choćby 
naw et w iernej kopji s tro ju  podobnie jak  
obrazy S try jeńskiej n ie p rzedstaw ia ją  rze
czyw istości „rzeczyw istej", a tylko sty lizo
w aną. Dla dzieci stanow ią lalki te doskonały 
elem ent estetycznego w ychow ania. P rzy  ta 
k ich w łaśnie p rzedm iotach i już od tak ich  
zabaw ek zaczynając należy dziecko przyzw y
czajać do rzeczy pięknych, pom ysłow ych 
i oryginalnych. Mgr. P. Grossowa.

K andydatka na rozw ódkę: — I cóż mam 
z tego, że czterokrotnie godziłam  się z m o
im  mężem i w racałam  do niego?

Esąuire.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
MOI KOLEDZY Z KLUBU.

Pięć panów  z mego klubu nosi następu jące  
nazw iska: p. W ierzbno, p. Żoliborz, p. Mary- 
m ont, p. M okotów i p. W ola. Każdy z nich 
(co za zabaw ny zbieg okliczności!) m ieszka 
na przedm ieściu W arszaw y, k tó re  ta k  się 
nazyw a, ja k  jeden  z jego w yżej w ym ienio
nych kolegów  klubow ych. P onad to  każdy z 
nich p racu je  w dzielnicy o nazw ie odpow ia
dającej nazw isku jednego z czterech  pozo-

Odęlskl, zgrubienia, obrzmienia i 
stany zapalne — najgorsze cierpienia 
nóg łagodzi cudownie zwyczajna ką
piel z dodatkiem Saltrat Rodell. Tc 
słynne sole kojące wydzielają w go
rącej wodzie miliony baloników tlenu, 
które przenikają do tkanek, uspaka
jają bóle i sprawiają, że obrzmienia 
1 stany zapalne znikają bez Siadu. 
Tlen uwalnia nogi I stopy od zmą- 
czenla, zmiąkcze zgrubiały I zrogo- 
wadały naskórek. Po kąpieli w Sal
trat Rodell odciski są tak zmiękczo
ne, że można je odjąć rąką I usu
nąć wraz z korzeniami. Saltrat Ro
dell jest do nabycia w aptekach, 
składach aptecznych I perfumeriach. 
Szcząillwy wynik gwarantowany.

U W  «  •  A  -  •  » p r » » d « l»  t n a j d u j *  a le  m im  p r o p a g a n d o w y c h  p a c z a k  p a  Te ar.

stałych. Żaden nic m ieszka w tej dzielnicy, 
w której pracu je .

P arę  d n i ' tem u chciałem  dow iedzieć się,

— Czy to m agazyn m ód Brown et Co.? 
Czy pani nie uważa, że pod tę suknię celo
fanow ą, k tó rą  u Pani kupiłam  trzeba jednak 
jeszcze coś w łożyć? Esąuire.

k ló ry  z n ich p racu je  na Żoliborzu. N iestety, 
n ik t nie mógł m i dać odpow iedniego w y ja
śnienia, ale zdołałem  uzyskać następu jące 
dane:

li Pan, k tó ry  m ieszka na W ierzbnie, p ra 
cuje n a  M okotowie, a  pan M okotów na Woli.

2) P an  m ieszkający na W oli, p racu je  w 
dzielnicy, k tó ra  nazyw a się tak  jak  kolega, 
m ieszkający na W ierzbnie.

3) P an  Żoliborz p racu je  w dzielnicy, k tó ra  
nazyw a się tak, jak  pan  zam ieszkujący Wolę. 
K lóry z panów  p racu je  na Żoliborzu?



Z W I E D Z A M Y :
W  krako w sk im  Pałacu  Sztuk 

P ięknych  otw artą  została zbioro
wa w ystaw a dzieł Ja c k a  'M alczew
skiego (>1855—1929). W ystaw a ta 
trw ać  będzie do w rześn ia i um oż
liw ia  w szystk im  zapoznanie się z 
n a jce ln ie jszem i dziełam i w ie lk ie 
go a rty s ty .

S ztuka  M alczewskiego tk w iła  ko
rzen iam i w  sw ej epoce i  w y ra sta 
ła  jedyn ie  z osobowości p rzedziw 
nej a rty s ty . Od M ate jk i p rze ją ł 
posłannictwo narodowej sz tu k i, od 
Francuzów  werwę i znajomość 
w artości ry su n k u  w m ala rstw ie , 
a re a lis tyczn ą  form ę m a la rską  
zdobył sw ą bezustanną od młodo
śc i p racą  i talentem .

T w ie rd z i, iż  „k to  je s t id e a lis tą  
w sztuce, ten n a jw ięce j się m usi 
opierać na najsu row szym  rea liź- 
m ie“ . M alczew ski urodzony l i r y k , 
w ychow any przez o jca na poezji 
S łow ackiego, tw órczością sw ą m u
s ia ł w y ra z ić  głębię szarp iących  go 
uczuć na temat zagadnień bytu 
i śm ie rc i, wzlotów i upadków du
cha, a przedew szystkiem  m uzykę 
płynącą z te j narodowmj h a rfy , 
w  ja k ą  uderzali M atejko i G ro tt
ger.

Ja cek  M alczewski: „A u toportre t" .

Bogate j ja źn i M alczewskiego nie. 
w ysta rcza ły  zagadnien ia fo rm y i 
ko loru. Sztuką  s\voją chc ia ł w yru
szyć współczesnych, ja k  to c z y n ili 
M atejko i G ro ttger. D la  tych  ce
lów posługiw ał się sym bo liką , po
tęgującą n astró j uczuciow y. Sym 
bo lika M alczewskiego często opie
ra  się nie na umowmych znakach 
i po jęciach  z m ito lo g ji, lecz na 
jego osobistych p rzeżyc iach . M al
czew ski jednak  zawrsze um ie w y 
zyskać m a la rsko , wprowadzone 
do kom pozycyj fantastyczne z ja 
w y . mdd.

Ja cek  M alczewski: „E llenai"

TO
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P R Z E C Z Y T A M Y :

Brzeg Sekw any w okolicy ulicy Kota-Rybołowcy w XV wieku.

Herbem  P a ry 
ża je s t okręt, 
p ł y n ą c y  na 
wyburzonej f a 
l i . D um ny sym 
bol, że P a ry ż  
„ f lu c tu a t  nec 
m e rg itu r" .

P rzypom n ie
niem tego her
bu P a ry ż a  i  tej 
dew izy kończy 
p ro f. J .  St.
B ystro ń  k s ią ż 
kę o P a ryżu , 
bardzo s ta ran 
n ie , z w ie lką  
ilo śc ią  c ie ka 
w ych ilu s tra -  
c y j , wydaną 
przez K s ią ż n i
cę „ A t la s " . 1 
odrazu dodaje 
pro f. B ystroń  
kom entarz do 
f i n a ł u  swej  O kładka T. Sopocki 
k s ią żk i. B ystron ia

„B an a ln e  za
kończenie! Set
k i  książek o P a ry ż u  zaczynano 
czy kończono w tak ła tw y  spo
sób. Na dobrą spraw ę możnaby 
ten sam  frazes dostosować do 
w iększości m ia st, które w ciągu 
w ieków  rozm aite przechodziły ko
le je  losów, od trium fów  do k lęsk . 
A le  w stosunku do P a ry ż a  owa 
dewiza wryda je  nam się sp ec ja l
nie tra fn a , ja k  gdyby prorocza : 
N iem a chyba dziś na śwriecie w ie l
k ie j s to licy , k tó rab y tak  zmienne 
przechodziła losy i  m ia ła  tak 
ogromną am plitudę w ahań h isto
ryczn ych . N iem a też chyba m ia
sta , któreby zarówno w okre
sach n a jw iększe j św ietności, ja k  
i też k a ta s tro fy  było zawsze ży
we i twórcze. A  w ięc niechże to 
hasło zakończy także i nasz prze
gląd zm iennych losów w ie lk iego 
m iasta  na p rzestrzeni dwudziestu 
w iekó w ".

P rzeg ląd  losów P a ry ż a , w yczy
tanych  przez p ro f. B ys tro n ia  z je 
go m urów , k rę tych  u liczek i 
w sp an ia łych  a r te r y j , pam iątek i 
zb iorów , oraz z wdelu dzieł h isto
ryczn ych  —  je st n iezw ykle  z a j
m u jący , n ap isany bardzo popu lar
n ie , zawsze żywo, czasem ty lko  
za skąpo, zw łaszcza , gdy idzie o 
oddanie atm osfery m iasta , jego 
życ ia  lite rack ieg o  i a rtystyczn e
go, jego podniet do o ryg in a ln e j 
tw órczości. K s ią ż k a  ta odzw ier
ciedla także in teresu jąco  za in te re
sow ania au to ra , w ybitnego socjo

loga i etnogra
fa . W  dzie
ja ch  P a ryża  
w yróżn ić  moż
na k ilk a  szcze
gólnie ważnych 
okresów . Z nich 
bodaj n a jc ie 
kaw szym  dla 
polskiego czy 
te ln ika , bo n a j
m n ie j znany , 
będzie okres 
założenia m ia 
sta , które po
wstało przed 

dwudziestom a . 
w iekam i na 
w ysp ie  I le  de 
la  C ite , ja ko  
osada ryb acka , 
k tó ra  z czasćm 
sta ła  się obo
zem R zym ian , 
gdy Cezar w y 
ru szy ! na pod- 

dc książki J .  St. koj G a l ji .
„P aryż". P ie rw sze  w ia 

domości o P a 
ryżu  m am y z 

I  w. przed nar. C h rystu sa . H isto- 
r j a  zaś m iasta zaczyna się od r . 
52 przed C h r., gdy Cezar za jm u je  
w yspę, n iszczy osadę g a li js k ą  i  
tw o rzy  obóz w o jskow y. Za żołnie
rzem rzym sk im  przychodzi tu im 
ponująca c y w iliz a c ja  i  ku ltu ra  
Rzym u . D z is ie jszy  P a ry ż  nosił 
wówczas nazwę Lu te t ia  P aris io - 
rum .

Drug im  okresem w ielkiego roz- 
w o ju  m iasta  stało się średniow ie
cze. W iek  X V I  jest okresem bu j
nego życ ia  m iasta  i rozw oju  jego 
k u ltu ry . Rozrost w szerz i  wgłąb 
zaw dzięcza m iasto przedew szyst
kiem rządom  Lu d w ik a  X I I I  i  L u 
d w ika  X I V .  Okres W ie lk ie j Re
w o lu c ji n ie zaznaczył się powuż- 
n ie jszem i zm ianam i, w  w yglądzie  
m ia sta , dopiera rząd y Napoleona 
s tw o rzy ły  nową epokę bujnego
rozrostu  sto licy  F r a n c j i .  Za eza- 
sów Napoleona I I I  w yb itnym  pre
fektem  P a ry ża  by ł Haussm an ,
którem u m iasto zaw dzięcza nowo
czesny plan przebudowy. W  r. 
1852 lic z y ł P a ry ż  zgórą. m iljon  
m ieszkańców . D z iś lic z y  ich pięć 
m iljo nów , a -fachowcy o b licza ją , 
że w’krótee dojdzie do c y f ry  dwu
nastu m iljo nów  m ieszkańców  i
rozciągać się będzie na przestrze
n i około 80.000 ha. P la n y  rozbu
dowy m iasta  są bardzo śm iałe,
n ie raz  rew o lucy jne , ja k  np. s łyn 
nego a rch ite k ty  Le Corbusiera.

(swb).

N A  POLSKIEJ ANTENIE:
W  n i e  d z i e l ę  dnia 30 bm. 

o godz. 14.25 u słyszym y początek 
d ru g ie j ks ięg i „P a n a  Tadeusza" 
w  in te rp re tac ji M. Szpakiewicgsa. 
O godz. 17.30 podwieczorek przy 
m ikro fon ie  z Augustówka, poczem 
o godz. 19J00 T e a tr  W yobraźn i 
nada słuchow isko p. t. „San  
Y u s t" . A uto rem  tego słuchow iska 
je s t poeta a u s tr ja c k i F .  T . Cso- 
ko r. Na słuchow isko złożą się dwa 
frag m enty  z dram atu poety o 
w ie lk im  Św iętym  Ig n acym  L o y o li, 
za łożycie lu  zakonu Jezuitów ’. O, 
godz. 19.30 au dycja  p. t. „ T rz y  
słynne w irtu o zk i fra n cu sk ie " , a 
o godz. 21.15 koncert rozryw ko 
w y z G rudziądza .

W  p o n i e d z i a ł e k ,  dn. 31 b. 
m. od godz. 15.15 koncerty z Po
znan ia , o godz. 18.00 daw na m u
zyka  fle tow a, a o godz. 18.50 re
c ita l fo rtep ianow y słynn e j w ęgier
sk ie j p ia n is tk i L i l l y  B a ra n y i . O 
godz. 21.00 in te re su ją cy  reportaż 
dźw iękow y z S z w a jc a r ji .

We w-t-o-re k , dn. 1 sie rp n ia  
o godz. 15.00 m uzyka g ó ra lska , 
o 16-20 u tw o ry  organowa wr w y 
konaniu  J .  P a w la ka , o 16.45 kro 
n ika  lite ra c k a , a o 18.00 re c ita l 
śp iew aczy E .  B endery . O godz.
21.00 „ C y r u l ik  Sewri l s k i“  R o ss i
niego w w y k . solistów’ i o rk ie s try  
tea tru  L a  S ca la  w  M edjo lanie .

We ś r  o d ę, rn . 2 sie rpn ia  o 
godz. 16.20 re c ita l a ltów kow y M. 
Szalew skiego , o godz. 18.00 słynne 
sym fon je , a o 19.00 „ K u k u łk a  w i
leń ska" nada słuchow isko Z. Boh
danow iczow i j  p. t. „D z iw n a  p rzy 
goda". O 21.00 koncert chopinow
sk i w w y k . M. M ałcużyńskiego,

We c z w a r t e k ,  dn. 3 sierp- 
. n ia  o godz. 14.45 audycja  d la mło
dzieży poświęcona P ie rw sze j K a 
drow ej. O godz. 16/20 u tw ory  K .  
P ro sn aka  w  w y k . chóru m iesza
nego, o godz. 19.00 au d yc ja  p. t. 
„W ie lk ie  włóczęgi m o rsk ie " , o go
dzin ie  21.00 au d yc ja  p. t. „Z  za
pom nianych naszych p ie śn i" , a o 
21. 30 T e a tr  W yo braźn i nada u- 
tw ór scen iczny Conrada Ko rze
niow skiego p. t. „ J u t ro " . S łucho
w isko  poprzedzi słowo wstępne, 
przypom inające  15-tą rocznicę zgo
nu znakom itego p isarza  z pocho
dzenia Po laka .

W p i ą t e  k , dn. 4 sie rpn ia  o 
godz. 16.20 u słyszym y koncert bu- 
dapesztańskiego chóru  kolejowego, 
a o godz. 18.00 rec ita l śp iew aczy 
Heleny L ip o w sk ie j. >0 godz. 19.00 
Leon P iw iń s k i przypom ni „L u d z i 
bezdom nych" Żerom skiego, jako  
k siążkę , do k tó re j się w raca . O 
godz. 21.00 p ierw sza au dyc ja  z 
c y k lu - ',.I lu s tra c je  m uzyczne do u- 
tworów scen iczn ych". A u d y c ja  ta 
poświęcona będzie utworom pow
sta łym  do kom edji Szeksp ira . K o n 
cert; w ykona o rk ie s tra  sym fon icz
na P . R . pod d y r . F ite lb e rg a , sło
wo wstępne w ygłosi S . Golachows- 
sk i. O godz. 22.15 odczyt poświę
cony „p o lsk ie j m yś li wojskowrej 
na g ran icy  dwóch światów’" .

W  s o b o t ę ,  dn. 5 sie rpn ia  
u słyszym y audycje  będące wstę
pem do w ie lk iego św ięta 25-roez- 
n icy  w ym arszu  Leg jonów  pod do
wództwem J .  P iłsudsk iego  na bój
0 Po lskę . O godz. 16.20 polonezy 
w ykona Z. D rze w ie ck i, o godz.
18.00 au d yc ja  p. t. „E c h a  mocy
1 c h w a ły " , o godz. 19.00 wTesoła 
powieść o bohaterach Szczepku i 
To ń ku , o godz. 20.05 au d yc ja  pt. 
„M elod je Z iem i p o lsk ie j" , a o go
dzinie 20.25 tran sm is je  z O lean
drów’ w  K ra ko w ie , w  czasie któ
rych  u słyszym y także apel poleg
łych  P ie rw sze j K o m p an ji K a d ro 
w ej. O godz. 22.00 u słyszym y s łu 
chowisko p. t. „N a  polach popio
łów’" .

Ko m pozycy j nadesłanych do działu Muzycznego „ A s a "  n ie honoruje się an i co do części m uzycznej an i też tekstowej —  N iezam ów ionych materja- 
łówr R e d akc ja  nie zwrraea. —  R eklam acje  w sp raw ie  n ieo trzym an ia  lub późnego doręczania egzem plarzy należy wnosić niezw łocznie, pisem nie do 
Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do A d m in is tra c ji. —  Zak łady G ra ficzne  „IKC", K ra k ó w , W ielopole 1, pod zarz. Fr. Czajki.

M iejsce w yd an ia : K ra k ó w , W ielopole 1,


